
Nr 40 Kraków, Sobota VI Lutego 1910. Rek. XYII1.
PRENUMERATA wynosi w Krakowie: 
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., 
■a odnoszenie do domu dopłaca aie 

40 hal.

Naprowincyl: miesięcznie 2 kor. 70 h., 
kwartalnie 8 kor. W państwie Nie- 
-Jeckiem kwartalnie 10 kor., w .nnyrfc 
jahstwaca awartainie 12 kor. Zmian* 

adresu 40 hal

Caaa s i m n  pojedynczego 10 hal 
i i i e t n  poaiedalalkow rpo 4 h.

NARODU
Wychodzi codziennie o godz. 6-ei wieczorem z wyjątkiem niedziel i lwim.

W dni poświąteozne wychodzi dwa razy dziennie: o godz. 8-ej rano i o godz. 6-ej wieczorem.

Listy pieniężne, pi^ewaZT aa prenume­
ratę i inseraty nadsyłać można (ranco 
do Administracji „Głosu Narodu". — 
Prenumeratę oprdc; upoważnionych 
agencyi przyjmuje każdy urząd po­
cztowy w obrębie monarchii i w pań 
atwie nlemiecldem Reklamacje nle- 
opieczętowane nie podlegają opłacis 
pocztowej. — Rękopisów redakcja nie 

■wrscr.

Adres Red.: Ul. Sw. Krzyża L 7. Adres 
tai. „Oto. Narodn" Kraków. TnL N i. nW

OOIOSZENIA (inseraty) przyjmuje Administracja .Ołosu Narodu*, róg ul. żw. Krzyża i Mikołajskiej L. 7, Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 haL, saład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 haL za pierw 
My raa, każdy nastQ>ny 12 hal. Nadesłane po 60 haL od wiersza za każdy raz. Nekrologi ltd. 80 hal. Załączniki do .O łosu Narodu (prospekty, cyrkuunzc, ogłoszenia Itp.) przyjmuje się zs cene 2 kor. od 100 Cg*. dla zamiejscowych, * 1 k. od 100 egz. dis miejscowych pre- 
■tUMratorów. Zamiejscowe ogin«wmie przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hauamana), w Wieduiu Haaaensteln & Vogler, M. Dukes, H. Schalek, E. Braun. R. Mosse. H. PriedL w Berlinie P. E. Coe w  Budapeszcie ]. Leopold, w P a ./ tu  de Raczkowski 14 Cit« 

. de Trerise, P. Jones & Cle, A. Lorette.

B. WIERZEJSKI
Kraków, Rynek, róg ul. Floryańsktej.

Dostawca cna związku Lekarzy 
poleca w wielkim wyborze

B I E L I Z N Ę  kolorowa i biot; 
K R A W A T Y  

R Ę K A W I C Z K I  dsmshiB i męs.

Sejm.
(Telefonem)

Lwów. (T. B.) Posiedzenie rozpoczęło się
0 g. 10 i pół. P. S k o ł y s z e w s k i  postawił 
wniosek o zezwolenie gminie D o b c z y c e  na 
pobór opłat od napojów spirytusowych, piwa
1 wódki.

P. S t a r u c h  poruszył ponownie sprawę, 
że gdy wczoraj przy I. punkcie porządku 
przyszło do głosowania i na jego żądanie 
m arszałek stwierdził, że kom pletu nie było, 
nie postąpił wedle regulam inu i nie odro­
czył posiedzenia na kilka chwil, lecz przystą­
pił do dalszych punktów, pomijając dwa 
pierwsze. Regulamin naszego Sajmu i tak  
już j t s t  nadzwyczaj okrojony, tak  że m ar­
szałek je s t prawie dyrektorem  a posłowie 
uczniami. Jeżeli jeszcze m arszałek weatug 
swego zdania w ten sposob regulamin in te r­
pretuje, to należy przeciw tem u stanowczo 
zaprotestować. Zapytuje m arszałka, jak  to 
wczorajsze postąpienie swe usprawiedliwi.

M a r s z a ł e k :  Juz wczoraj odpowiedzia­
łem, że § 37 mowi o obecności posłów tylko 
przy głosowaniu i wyborach. Ustęp drugi 
tego paragrafu powiada, że jeżeli okaże się 
braK przepisanego kom pletu do głosowania 
Iud wyborów, m arszałek zarządza zamknięcie 
posiedzenia lub je  przerywa. Ponieważ od­
roczyłem te punkta  porządku dziennego i 
rozpoczęliśmy aysknsyę ogólną, przeto do 
dyskusyi ogólnej, według mego zdania, kom ­
plet nie był potrzebny. (Oki.).

Przystąpiono do dalszych obrad nad s p r a ­
wą  b a n k u  p r z e m y s ł o w e g o .

Jen. mówca p r o ,  p. P i n i ń s k i  oświad­
czył, że nie chce zupełnie wchodzić w roz­
patryw anie kwestyi, czy założenie banku 
przem. je s t potrzebne, raz dlatego, że uważa 
spraw ę już za p r z e s ą d z o n ą ,  a powtóre, 
że wierzy, iż bank tak i może być pożyte- 
tzny, jeżeli w sposób odpowiedni będzie mógł 
funkcyonować.

Nastąpiło głosowanie. W niosek ks. S t o -  
j a ł  o w a k i e g o  o imienne głosowanie nie 
uzyskał poparcia. W n i o s e k  odraczają­
cy p.* Ci e ń s  k i e g o  uzyskał 13 głosów. 
W niosek L e w i c k i e g o  o przejściu do po­
rządku dziennego uzyskał 11 głosów. Przy­
stąpiono do d y s k u s y i  s z c z e g ó ł o w e j .

W dyskusyi szczegółowej nad wnioskiem 
1. komisyi oświadczył p C i e ń s k i ,  że spra­
wa zdania Wydz. kraj. nie może. przyjąć do 
wiadomości, albowiem Wydział kraj. nie 
uczynił wszystkiego, co do niego należało, 
aby spraw ę jak  najlepiej załatwić.| Mówca 
stwierdza, że pewna bardzo poważna insty- 
tucya wniosła ofertę lepszą niż tow. eskont., 
więc powinien był Wydział kraj. się z tem 
liczyć. Daje ona propozycye bardzo realne.

Mówca staw ia wniosek o nieprzyjęcie 
sprawozdania do wiadomości.

Po przemówieniach pp. H a n c z a k o w -  
■j k i  e g  o, K o z ł o w s k i e g o  i spraw. L5- 
w e n s t e i n a  przyjęto wniosek I. komisyi, 
przyjmujący do wiadomości sprawozdanie, 
przeciw 18 gł.

Następnie po przemowach pp. Stan. M y- 
c i e l s k i e g o ,  S t a r z y ń s k i e g o  C i e ń  
s k i  e g o  i sprawozdawcy przyjęto wniosek II.

Przy wniosku III. Dr. L e o  podniósł, że 
w komisyi budżetowej wniósł, aby s i e d z i ­
b ą  B a n k u  p r z e m .  b y ł  K r a k ó w  a nie* 
Lwów, bo instytucya tak a  musi mieć nieu­
stanny kon tak t z przemysłem, głównym zaś 
czynnikiem przim ysłu w kraiu  je s t dziś za ­
g ł ę b i e  k r a k o w s k i e .  Komisya budżeto­
wa jednomyślnie uchwaliła rezolucyę, aby ja k  
najrychlej założono f i l i ę  B a n k u  p r z e m .  
w K r a k o w i e  z odpowiednim zakresem  
działania. Zaraz po ukończeniu przygoto­
wawczych robót organizacyjnych, dyrekcya 
nowego banku powinna p o zy sk a ć  zdolnego 
kierow nika filii krakow skiej i zorganizować 
k o m ite t  lokalny dla tej filii. Mówca po 
dłuższym wywodzie popiera wniosek komisyi.

I z b a  w n i o s e k  t e n  p r z y j ę ł a ,  po- 
czem m arszałek odroczył dalsze obrady do 
godz. 8 wieczorem.

Z poselskiego Koła sejmowego.
Lwów. (Tel. wł.) Na wczorajszem, odby­

tem po południu posiedzeniu poselskiego 
Koła sejmowego radzono przez 3 godziny 
nad sprawą gimnazyów ruskich. Uchwalono

jednom yślnie dać Rusinom jedno gimnazyuiii 
ruskie we Lwowie I jedno gimnazyum polsko- 
ruskie w Rohatynie.

Pod koniec posiedzenia p. S k a r b e k  w y­
stosow ał do p. S t a p i ń s k i e g o  interpela- 
cyę w sprawie jego stosunku do Unii sto-, 
wiańskiej. P. Stapiński zaprzeczył jakoby 
prowadził na wianną rekę rokow ania z li­
nią słowiańską. Co uo swego wyjazdu do 
Pragi oświadczył, że jedzie jako  przyjaciel 
do czeskich agraryuszów. Przyszłe posiedze­
nie Koła sejmowego poświęcone będzie sp ra­
wie Rady Narodowej.

Lwów. (Tel. wł.) Rusini zapytywali posła 
Głąbińskiego, ja k  należy rozumieć owo pol­
sko-ruskie gimnazyum w Rohatynie. Poseł 
Głąbiński oświadczył, że nie będzie to gim- 
nazyum utrakwistyczne, ale podzielone na 2 
osobne n i e j a k o  g i m n a z y a :  polskie i ru ­
skie, k tó re  jednak będą pod wspólnym za­
rządem.

Konferencja słowiańska w Petersburgu.
(Patrz artykuł).

(Telegramy „Głosu Narodu" z dnia 11 lutega).
Petersburg. (Pet. aj. t.) Termin kongresu 

słowiańskiego w Zofii wyznaczono na 7 lipca. 
Główne punkta program u kongresu tw orzą: 
założenie banku wszechsłowiańskiego i spra­
wy polsko-rosyjskie.

Stanowisko Polaków.
Petersburg. (Tel. wł). >Birżewyja Wiedo- 

mosti* donoszą, że p o s ł o w i e  p o l s c y  do 
D u m y  oświadczają, iż wszystkie żywioły 
dem okratyczne w Polsce protestują przeciw 
dalszemu udziałowi Polaków w ruchu neo sło­
wiańskim Także bawiący na konferencyi sło­
wiańskiej Roman Dmowski nie weźmie u- 
działu w zamierzonym kongresie słowiańskim 
w Zofii.

Petersburg. (Tel. wł.). Poseł polski do 
Dumy Ś w i e r ż y  ń s k i  oświadczył w spra­
wie obecności Dmowskiego w Petersburgu, 
że D m o w s k i  przybył na konferency^ sło­
wiańską dlatego tylko, Dy w y j a ś n i ć  s y- 
t u c c y ę  i w  sprewio polske-rosyj^kiej. do­
wiedzieć się wreszcie zdeklarowanej p r a ­
wd y .

Odczyty słowiańskie.
Petersburg. (Tel. wł.) Dnfa 13 b. m. Dr 

K r a m a r z  będzie miał w klubie politycz­
nym odczyt o sprawach zacbodnio-słowiań- 
skich

Bułgar D r K a m i o n k o  będzie mówił o 
sprawach słowiańskich.

Wreszcie w klubie politycznym przem a­
wiać będzie jeden Rosyanin i jeden Polak o 
spraw ach polsko-rosyjskich.

Dr Kramarz w  sprawie polsko-rosyj­
skiej.

Petersburg. (Tel. wł.) W rozmowie ze 
współpracownikiem »Rieczy« oświadczył Dr 
Kramarz, iż wie, że nastrój Polaków jes t 
niekorzystny. Ale nie można się tem u dzi­
wić. Na kongresie praskim  po raz pierwszy 
rozmawiali Polacy z Rosyanami jako  bracia. 
Później — nieco naprawione stosunki się ze­
psuły. Dlatego też konferencya słowiańska 
w Petersburgu ma omówić nietylko sprawę 
kongresu w Sofii — ale i sprawę polsko-ro­
syjską.

Hr. Bobrińskij w sprawie polsko rosyjskiej.
Petersburg. (Tel. wi.) Hr. Bobrińskij o- 

świadczył do współpracownika >Rossiji«, że 
Kwesty a polsko-rosyjska musi być zbadana 
w całej rozciągłości. Dotychczas ciągle były 
skargi, że Rosyanie Polaków, to  znowu Po­
lacy prześladują Rosyan! Ta spraw a musi 
być raz wyjaśniona.

..Neosłowiański1' prowokator w Dumie.
(— ) Petersburg. (Tel. wł.) W dyskusyi nad 

interpelacyą o konfiskatę kościoła w Opolu 
hr. Bubryńskij z nadzwyczajnym patosem 
oświadczył, iż je s t  on gorącym zwolennikiem 
tolerancyi religijnej i ugody (i) polsko-rosyj­
skiej, ale był w Chełmszczyźnie i widział, k to  
Jest prześladowany, a k to  je s t  prześladowcą. 
W Opolu parafianie zagarnęli (!) samowolnie 
kościół, (więc kościół katolicki parafianie k a ­
toliccy musieli dopiero zagarniać. Przyp. red.) 
o czem interpelacya przemilcza, a to zmie­
nia całkowicie postać rzeczy. W roku 1005 
mówiono tam, iż cesarz został katolikiem i 
niech prawosławni pójdą za Bug, gdyż niema 
dla nich obrony. Do Opola przybyła policya 
dla przywrócenia pogwałconego praw a (!). 
Mówca nie może (!) wnikać w słuszność po­
siadania kościoła. Należy przestrzedz wspa­
niałomyślnych Rosyan, aby nie podpisywali 
podobnych interpelacyi.

Następnie Bobrińskij proponuje przejście 
do porządku dziennego przyjęciem formuły 
następu jące j: »W ysłuchawszy wyjaśnień rzą­
du, Duma w yraża przekonanie, iż wolność 
sumienia, ogłoszona w dniu 30 kwietnia,

będzie ściśle przestrzegana, oraz że rosyjskie 
włościaństwo w odwiecznie rosyjskich (!) k ra ­
jach Podlasia i Chełmszczyzny będzie co do 
tego bronione*.

Formułę tę  mówca m otywuje wogóle hi- 
storyą Chełmszczyzny, stosunkiem  Polski do 
unitów ; tw ierdzi,że i n e n  i z y  c y a  po lsk a (I)  
p o p r z e d z i ł a  h i s z p a ń s k ą .  Duchowień­
stwo polskie nazy wał") c e rk . ie  rosyjskie sy­
nagogami, a k r e w  l a ł a  ' s i ę  r z e k a m i ;  
w Malborgu morzono głodem za nieprzyjęcie 
unii (?!). S t r a s z l i w e  p r z e ś l a d o w a n i a  
p r a w o s ł a w i a  (?!) doprowadziły do upadku 
P o l s k i .  W końcu hr. Bobrińskij wyraża na­
dzieję, iż naród, społeczeństwo i rząd rosyj­
ski nie pozostawią aycL biedaków prześla­
dowanych, w najkrótszym  czasie, bez pomo­
cy. Cała mowa miała charak ter s i l n i e  w y ­
z y w a j ą c y ;  praw icą ją  gorąco oklaskiwała.

Podczas przemówienia hr. Bobrińskiegc 
w loży dla publiczności znajdował się poseł 
czeski, Kramarz.

Dr Kramarz o mowie Bobrinaklego.
Petersburg. (Tel. wł.) Dnia 9 lutego był 

D r Kramarz obecny na posiedzeniu Dumy i 
słyszał mowę Lr. Bobrinskiego w sprawie 
zagrabionego przez rząd rosyjski kościoła 
katolickiego w Opolu. D r Kramarz słyszał, 
ja k  hr. Bobrińskij bronił rządu i napadał na 
Polaków. Dr Kram arz wyraził z tego powodu 
ubolewanie przed posłem L w o w e m ,  który  
się do niego pod koniec mowy Bobrinskiego 
zbliżył.

jfia wntlsamc lałKafisKlm,
Zbrojenia Tnrcyi przeciw Bnłgaryl.

Saloniki. (Ta) w ł) Rząd turecki, mimo 
zapewnień ze swej strony, że pragnie poko­
ju  z Bułgaryą, prowadzi w całej pełni przy­
gotowania wojenno na granicy bułgarskiej. —  
Turecki m inister wojny przyznał, że Turcya 
obwarowywuje AdrianopoJ. Miasto to ma Dyć 
przemienione w obóz warowny I silną twierdzę. 
Wszystkie drogi prowadzące z K onstantyno­
pola do M rianopolu są naprawiane by mo­
gły śfużyc do przewozu fermat i amunicyi.

Rezerwiści wyjskowi powoływani są do 
służby i wysyłani do garnizonów pogranicz­
nych. Rząd turweki pilnie baczy, by wszyscy, 
którzy dostali k a rty  powołujące do wojska, 
natychm iast do wyznaczonego pułku się u- 
dawali.

Nota mocarstw w sprawie Krety
Rerlin. (Tel. wł.) >Berl. Tageblatt* donosi 

z Paryża, że nota m ocaistw  opiekuńczych 
Krety w sprawie wysyłania posłów ludności 
kretenskiej do narodowego greckiego zgro­
madzenia miała już być wręczoną rządowi 
kreteńskiem u. Zaszła jednak wzłoka, ponie­
waż m ocarstw a opiekuńcze, nie doszły je ­
szcze do porozumienia co do tek s tu  noty.

Wizyta posłów bułgarskich.
Zefia. (T. B.) Projektow ana wizyta kilku 

bułgarskicn deputowanych w Konstantyno­
polu, k tó rą  prasa zagraniczna uważała za 
symptom przyjaźni, stała się wątpliwą, po­
nieważ zarówno prasa jak i opinia puDliczna 
uważają wizytę w obecnej chwili za nieod­
powiednią; prawdopodobnie zostanie ona od­
roczoną.

Telegramy
(Talsgr&my „Gloiu Narada* t  dala 11 lutego.)

Giełda.
Wiedeń. (Tel. wł.) Pod wpływem zniżki 

stopy procentowej Banku angielskiego i nie­
mieckiego, panowała na dzisiejszej giełdzie 
przedpołudniwej silna tendeneya.

Na giełdzie nowojorskiej kursa potrafiły 
się uchronić od zniżki.

Na giełdzie wiedeńskiej kupowano akcye 
>Laenderbanku< i poszukiwane akcyj ka rpa­
ckiego Tow. naftowego, k tó re  doszły do ce­
ny 820 kor.

Prasa chrześcijańska o parlamencie.
Wiedeń. (Tel. wł.). W prasie chrześcijań- 

sko-społecznej wiedeńskiej podnoszą się co­
raz częściej słuszne utyski, że Izba poselska 
zajmuje się jedynie waśniami narodowościo­
wymi i rozniaitemi taktycznem i posunięcia­
mi na szachownicy parlam entarnej a zapo­
mina o potrzebach rzemieślników, klasy śre­
dniej i robotników.

Dzienniki chrześcijaósko-społeczne prze­
widują, że na wypadek dalszego zaniedby­
wania przez Izbę poselską działalności we 
Wspomnianych kierunkach i udarem niania 
pracy chrześcijańsko-społecznych, masy wy­
borców stracą zaufanie do parlam entu, k tó ry  
się przemieni w zebranie polityków i klik, 
kłócących się o swoje własne iuteresa.

Charakterystyczną je s t rzeczą, że do tego 
zapatryw ania chrześcijańsko-społecznych, do­
szedł i wybitny katolicki polityk czeski, ks. 
puseł S c b i l i n g e r ,  k tó ry  na k ilku wiewach,

jakie odbył ze swymi wyborcami, oświadczył, 
że parlam ent zajmuje się polityką pokątną, 
polityką interesów  poszczególnych stronnictw  
i klik  a nie pracą dla dobra obywateli pań­
stwa. Ks. poseł Schilinger w ytknął też nie­
jednokrotnie młodoczechom, że robią polity­
kę narodu czeskiego na własną rękę, bez za­
pytania się o zdanie w tej ważnej sprawie 
stronnictw a katolickiego.

Misya belgijska n cesarza.
Wiedeń. (T. R) Cesarz przyjął specyainą 

misyę belgijską z ks. Croy na cee , k tó ra  
tu  przybyła celem notyfikowania na tron 
belgijskiego króla Alberta.

Rząd bułgarski o stosunku Rosyi ćo 
Austro-Węglęr

Sofia. (Tel. wł.) W bułgaiskicn kołach u- 
rzędowych panuje przekonanie, że między 
Rosyą a Austro-W ęg-am i nie przyjdzie do 
żadnych zobowiązań, ponieważ Rosya nie 
będzie się chciała krępować w sprawach sło­
wiańskich na Bałkanie.

Strajk antypodatkowy.
Berno. Roootnicy tutejszych fabryk urzą­

dzili od godz. 11 do 1 s tra jk  jako  pro test 
przeciw nałożeniu nowych podatków k rajo ­
wych, szczególnie od piwa. Socjaliści u rzą­
dzili w ielką dem onstracyę i udali się przed 
sejm, gdzie wznosili okrzyki p^zociw sejmo­
wi i śpiewali pieśni robotnicze.

Rewizya senatorska w Królestwie.
Petersburg, (Pet. aj. tel.) Ja k  urzędownie 

ogłaszają, zarządzoną została rewizya sena­
torska wszystkich państwowych i gminnych 
instytucyj w Królestwie Polakiem i intendan- 
tu r  okręgów wojskowych Kijów, Odesa, wscho­
dnia i zachodnia Syberya.

Zjazd króia angielskiego z rosyjskim 
carem.

Londyn. (Tel. wł.) >Daily Cftronicle* do­
nosi, że król angielski Edward ma się źie- 
chać z początkiem lata z ca « m Mikołajem 
II na wodach fińskich.

Matka Mikołaja II w Petersburgu.
Petersburg. (Tel. wł.) Po raz pierwszy od 

szeregu lat zdarzyło się, że wdowa po carze 
Aleksandrze III, a m atka Mikołaja II, przy­
była do Petersburga i zamieszkała przy New­
skim Prospekcie.

Cesarz Mikołaj II wyjechał do m atki z 
Carskiego Siołc automobilem, bawił u m atki 
przez dwie godziny, poczem automobilem po­
wrócił do Carskiego Sioła.

Zdarzyło się to  po raz pierwszj od lat 
sześciu, że m rtk a  cara zdecydowała się przy­
być do Petersburga.

Praso niemiecka o tanclerzn.
Berlin (T. B.) Omawiając przemówienie 

Bethmana-Hollwega w sejmie pruskim  >Voss. 
Ztg.« nazywa kanclerza chwalcą i filozofem 
zastoju i reakcyi.

>Berl. lag eb la tt*  podnosi, że Bethmann- 
Hollwteg ze swego stanow iska nie powinien 
był obejmować urzędu pruskiego prezydenta 
ministów z obowiązkiem przeprowadzenie re 
formy wyborczej. > 'rorvarts< w artykule  Dod 
tyt. >Pfuj!« wyraża nadzieję, że przedłożenie 
pogrzebane zostanie w komisyi.

»Nat. Ztg « podnosi, że w mowie kancle­
rza nie brak  silnych argumentów, k tó re  wy­
wołają żywe echo wśród ludności, centrum  
jednakże, narodowi liberali i wolnomyślni 
z pewnością — p r z e k o n a ć  s i ę  n i e  d a ­
dz ą .

Po wyborach w Anglii.
Londyn. (T. B.) Dzienniki konserw atyw ne 

donoszą, że w łonie gaLinetu są zdania po­
dzielone co do dalszego program u akcyi. Pi­
sma liberalne tym pogłoskom zaprzeczają.

Obawy liberałów.
Londyn. (Tel. wł.) W stronnictw ie liberal- 

neir angiielskiem wywołuje poważne obawy
0 w.pływ w kraju fakt, że konserw atyści 
p i e r w s i  z g a d z a j ą  s i e  n a  r e f o r m ę  
I z b y  l o r d ó w .

Stronnictw o liberalne pozbawionym bę­
dzie — wobec tego stanow iska konserw a­
tystów  — niezmiernie popularnego hasła agi­
tacyjnego, na wypadek rozwiązania Izby gmin
1 rozpisania nowych wyborów.

Już w czasie teraźniejszych wyborów kon­
serw atyści wystawili bardzo popularne hasło 
zbrojeń przed Niemcami, którem  w dalszym 
ciągu mogą agitować i zyskiwać popular­
ność, podczas gdy liberali bedą pozbawieni 
dotychczasowego popularnego hasła: reformy 
Izby lordów.

Irlandczycy i Lordowie.
Londyn. (T. B.) Przywódca nacyonalistów 

Redm ont oświadczył, ze Irlandczycy nie 
zgodzą się, aby prawo zniesienia v e t  a Izby 
lordów zostało odroczone aż do zatw ierdze­
nia budżetu.

Piwo Pilznensk-e B B.
(Urquell)

z B ro w aru  Mieszczanshifcyo w  Pilznu
założonego w roku 1842 

pierwszorzędnej marki zuane ze swej dobroci, oraz
w beczkach, butelkach i syfonach, poleca

Jeneralua Reprezentacja
Krakom, Jagiellońska 7. Tel. w k.

UWAGA: Prawdziwy „Prazdrój* PiLneAski (Uręuell) 
jest tylko z markr B . B . na kaj sl>ch, korkach ety­

kietach uwidoczniony.

E p ilo g  k o m ed y i
n e o s i o Y u a n s k i e j .

W dniu wczor Łjszym rozpoczą1 się w Pe­
tersburgu  nowy ak t >neosłowiańskiej* ko- 
medyi, zapoczątkowanej tak  szumnie na kon­
ferencyi praskiej w r. 1908. Zgromadził się 
tam mianowicie na naradę ściślejszy komi­
te t wykonawczy, wybrany na Zjeździe sło­
wiańskim  w Pradze. Ze strony polskiej do 
kom itetu tego wchodzą, jak  w iadom o: Ro­
man Dmowski, prof. Maryan Zdziechowsai, 
Dr Doboszyńsk: oraz jako  zastępcy Dr Grek 
(ze Lwowa), Stecki i L. Straszewicz. W n a ­
radach jednak obecnych z pośród polsKicb 
członków kom itetu, o ile dotychczas wia­
domo, biorą udział tylko pp. Dmowski i 
Straszewicz. Galicyę reprezentuje na zjeździe 
wodz ^najprawdziwszych* Rosyan galicyj­
skich, pogromca dawnych Starorusinów  p. 
Dudykiewicz. Pospieszył również do P eters­
burga, jak  już wiemy z relsgram ów, twórcu 
>neoslawizmu< Dr Kramarz...

Przedmiotem narady je s t  spraw a zjazdu 
słowiańskiego, k tó ry  ma się odbyć w leci< 
roku bieżącego w Sofii. Dla nas, Polaków 
jednakże petersburska konferencya kom ite­
tu  wykonawczego ma szersze, bardziej za­
sadnicze znaczenie. Od chwili pamiętnych 
„dni słewiańskichu w Pradze emieniło jie  
bardzo wiele. Neosiawizm, którego pierw ­
szym w arunkiem  miało być wyrównanie 
hrzywd Polaków, s ta ł się w Rosy1 nowym 
płaszczykiem rusyfiKatorskićh zapędów — 
odsłonił dawne oblicze najbecwcgiędniejsze- 
go panrusycyzm u! Najwymowniejszym przy­
kładem tego nadużycia haseł neosłowiań­
ski ch je s t d" ałalność hr. Bobrińskiego, k tó­
ry, jak  wiadomo, zasiana w słowiańskim ko­
mitecie wykonawczym, z g - o m a ć z o n y m  
obecnie w Petersburgu na naradę. Hr. Bo­
brińskij, k tó ry  w Pradze był najkrzykliw- 
szym pionierem polsko-rosyjskiego porozu­
mienia, stał się jednym z nąjzajadlejszycb 
rusyfikato rów ! Dla tego „neoslawisty" nie 
w ystarcza juz oderwanie Chełmszczyzny. „Iście 
rosyjskim* krajem  je s t dlań nie tylko Król. 
Polskie i wschodnia Galicya, ale naw et Kra­
ków!

Do jakiegoż więc rezulta tu  mogą dopro­
wadzić obecne narady słowiańSKie ? Czy wo­
góle akcya Polaków obok tego rodzaju dzia- 
łaczów „neosłowiańskich*, Jak n r Bobnń- 
skij, je s t możliwą ? Oto pytanie, k tó ra  prze- 
dewszystkiem nasuwa się w obecnej chwili. 
Z pytaniem tem zwi óciliśmy się też do źró­
dła najbardziej kom petentnego, do jednego 
z najgorliwszych, najszlachetniejszych i naj­
bardziej zasłużonych działaczy słowiańskich 
prof. Maryana Zdziechowskiego, k tó ry  efeoć 
jes t członkiem kom itetu wykonawczego uja­
zdów słowiańskich, w obecnej naradzie pe­
tersburskiej udziału nie bierze.

Prof. Zdziechowski o „neoslawizmie*.
Szanowny profesor, pomimo caiej sympa- 

tyi dla idei zbliżenia słowiańskiego, ocenia 
trzeźw o i bez żadnych złudzeń w strę tną  m a­
skaradę rosyjskich nacyonalistow, strojących 
się w pióra >neoslawizmu*.

Prof. Zdz. nie uchyla się od akcyi sło­
wiańskiej — owszem, współdziałanie z >Tow. 
kultury  słowiańskiej*, z wiceorezesem Tow. 
Aksakowskiego p. Szarapowem i z tymi kil­
ku czy k ilkunastu  członkami Tow. Wzajem­
ności Słowiańskiej w Peterburgu, k tórzy u- 
znają zasadę równoupraw nienia narodów sło­
wiańskich, p. Zdziechowski uważa za pożą­
dane i pożyteczno Natomiast k o m p r o m i -  
t u j ą c e m  d l a  P o i a k ó w  i d l a  i d e i  s ł o ­
w i a ń s k i e j  je s t udział w zjazdach słowiań­
skich pp. Filewicza, Kułakowskiego, W erguna, 
Komarowa, Korablewa, lir. Bobryńskiego i 
innych. Ci panowie pod m aską słowianofil- 
stwa, czy neoslawiznu: k ry ją  n a j o r d y n a r ­
n i e j s z y  p a n r u s y c y z m ,  świadomie czy 
nieświadomie pozostający na u s ł u g a c h  po­
l i t y k i  b e r l i ń s k i e j .

W yeliminowanie takich żywiołów ze ujazdów, 
pod hasłem >neoslawizmu< urządzanych, je s t  
konieczne. Inaczej neosiawizm, k tó ry  powstar 
jako  reakeya przeciw popieranemu dawniej 
przez czeskich i Połudn. Słowiańskich pai>- 
slawistów panrusycyzmowi, zleje się w  je ­
dno z udnowionemi p. n >nacyonalizmu* u ł  
rosyjskiem i dążeniami w Rosyi A poniawaz 
ten  >nacyonalizm« zwrócony w y ł ą c z n i e  
przeciw i n e r o d c o m .  je s t w gruncie rzeczy
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nlczem innem, ja k  n a r z ą d z i e m ,  którem  
n a d z w y c z a j  z r ę c z n i e  p o s ł u g u j e  s i ę  
B e r l i n  d l a p r z e s z k  o d z e n i a p  oj  e d n a -  
n i u  R o s y i  z P o l s k ą  — więc i antyger- 
...a.iski w załoieniu swojem neoslawizm stałby 
się w końcu narzędziem pangormanizmu. I to 
grozi szczęśliwie i rozumnie rozpoczętej akcyi 
D ra Kramarza.

W Petersburga — oświadczył w końcu 
prof. Zdziech. — odbędzie się nie zjazd, ale 
narady w ś c i s ł e i n  k ó ł k u  kom itetu wy­
konawczego. Uchylać się od nich niema po­
wodu. (Prof. Zdz. nie pojechał dla braku 
czasu). Trzeba jednak rzecz jasno postawić, a 
ponieważ w kom itecie zasiadają Bobrinskij i 
Dudykiewicz, więc trudno przypuścić, ażeby na­
wet tak  zręczny polityk, jak  Dr Kramarz, 
■dolał wynaleść możność porozumienia mię­
dzy nimi a polskimi członkami, t. j. między 
najskrajniejszym  nacyonalizmem rosyjskim 
a ideą sprawiedliwej równości i swobodnego 
rozwoju narodów słowiańskich. B y ł b y m  
t e ż  z d u m i o n y ,  jeśliby narady nie dopro­
wadziły do zerwania. A z e r w a n i e  b y ł o b y  
p o ż ą d a n e ,  bo wyjaśniłoby sytuaeyę i wie­
dzielibyśmy wówczas, z kim w Kosyi mo­
żemy Iść ręka w rękę na gruncie idei sło­
wiańskiej.

Po co pojechał p. Dmowski?
Niemniej pesymistycznie ocenia obecne 

oorady i przywódca nar. demokracyi, p. Ro­
man Dmowski, który, jak  wiadomo, swą 
» wszechpolskość* t t  >pił w neoslawizmie »bez 
zastrzeżeńc. Obecnie p. Dmowski udał  się 
wszakże na Konfereucyę petersburską z bar­
dzo waż nem i z a s t r z e ż e n i a m i ,  k tóre w 
przeddzień jego wyjazdu do Petersburga o- 
giosiła »Gaz. W arszawska*.

»My, k tórzy bliżej od innych Słow ian 
znamy RoSyę — pisze organ p DinowsKie- 
go — od samego, początku wiedzieliśmy, co

w a rt' kldzie, występujący na konferen- 
cyacn słowiańskich w charakterze przedsta­
wicieli społeczeństwa rcsyjskiego Wiedzie­
liśmy, kto przystępuje do spraw y szczerze, 
w zrozumieniu jej wagi, a kto wchodzi tylko 
po to, żeby innych Słowian oszukać i pro­
wadzić przociwpolską intrygę Nio protesto­
waliśmy (!) wszakże przeciw udziałowi całe­
go szeregu ludzi, chcąc Jać innym Słowia­
nom możność poznania ich bliżej i ocenienia 
samym ich właściwej wartości. Nie chcie­
liśmy, ażeby powiedziano, że to  Polacy unie 
mozliwiają organizację ruchu i wspólną pra­
cę swomi podejrzeniami i oskarżeniami...*

To też i obecnie urgan p. Dmowskiego 
wypowiada się za udziałem Polaków w kon- 
ferencyi petersburskiej.

»Polacy — pisze — przynajmniej z na­
szą] dzielnicy, udział w posiedzeniu kom ite­
tu wezmą. Nie może ich powstrzym ywać od 
tego okoliczność, że zasiadają tam obok in­
nych ludzie, nie będący na swojem miejscu, 
lub że po stronie rosyjskiej prąd przeciw- 
polski, a tem sam em  przeciwsłowiański, wez­
brał ostatnim i czasy z niebywałą gw ałtow ­
nością. To wszystko nie może decydować o 
■tosuuku Polaków do innych Słowian lub do 
tych Rosyan nielicznych, k tórzy szczerze i 
gorliwie pracują w duchu zasad ruchu sło­
wiańskiego, walcząc z prądami, górującymi 
w polityce ros-jsk iej. J e d n a k ż e  m u s z ą  
o n i  s t a n ą ć  n a  t e r n  s t a n o w i s k u ,  że 
maskarada słowiańska, uprawiana przez pewne 
żywioły rosyjskie, dość długo juz trw ała i ze 
dalsze jej tolerowanie prowadziłoby nietylko 
da straty czasu na bezskuteczne narady, lecz 
du g ł ę b o k i e j  s z k o d y  d l a  c a ł e j  sp ra­
wy słowiańskiej*.

* **
Istotnie, pierwszym obowiązkiem akcyi 

■toaiańskiej powinno być właśnie z e r w a ­
n i e  m a s k i  > n e o s l a « i z m u <  z . p i  a- 
w d z i w i e *  r o s y j s k i c h  w r o g ó w  S ł o ­
w i a ń s z c z y z n y ,  którzy hasłami słowiań- 
skiemi usiłują pokryć jedynie swe rozbójni- 
czo-rusyfikacyjne cele. Na konferencyi pra­
skiej popełniono ten jaskraw y błąd, że odra- 
zu nie postawiono tam  jasno »drażliwej* 
spraw y stosunków  polsko-rosyjskich. Sprawa 
ta  bowiem — to najwymowniejszy probierz 
właściwego pojmowania idei słowiańskiej. — 
W śród rzeczników tej idei nie może być 
miejsca dla tych, k tórzy nie m ają odwagi na­
piętnować gwałtów rosyjskich w Polsce, nie 
m*iją odwagi wyrzec się brutalnych ciemię- 
żyeieli narodu polskiego 1 A cóż dopiero m ó­

wić o takich działaczach, jak  Filewicze. Wer- 
gunowie i Bobrińscy, k tórzy w imię haseł 
»neosłowiańskich« propagują tępicielską po­
litykę wobec najkulturaln iejszogj narodu 
słow iańskiego? Czyż to nie w strętna mas­
k arad a?  A przecież ci działacze rosyjscy naj­
głośniej dziś biją w bęben słowiański. To sa­
mo »Now. Wremia*, k tó re  z bezwzględną 
zajadłością rzuca się na każdy objaw Kultu­
ralnej pracy Polaków, w przededniu konfe­
rencyi petersburskiej wystąpiło z płomień 
nym »słowiańskim« artykułem , w którym  
kłam stw a walczą o palinę pierwszeństw a z 
cyniczną obłudą... Są więc tam łzy nad cięż 
ką dolą Słowian bałkańskich i południowo 
zachodnich, »uciska.iych« przez Austryę, ba, 
naw et nad losem Polaków poznańskich roz 
czuliło się »Now. Wremia*, dla k tórego je­
dnakże najbardziej pożałowania godnym jest 
los »prześladowanych* Rosyan galicyjskich. 
Jest jednakże na obecnym horyzoncie sło­
wiańskim i jaśniejszy punkt,, k tóry  świad­
czy, że spraw a słowiańska nie ginie. Tym ja­
snym promyKiem na niebie słowiań^biom jes t 
dla »Now. W rem.*.... oderwanie Chełmszczy­
zny !

O to tr e ść  a r ty k u ł,i, ja k im  w ita  »de- 
le g a tó w  s ło w ia ń sk ich *  p e ter sb u rsk i org a n  
» n eo s la w is ió \v « z pod sz t  otdaru hr. B obriń- 
sk iego ...

J e s t  to  a r ty k u ł bard/. > na cz a s ie :  przy  
pom ni o n iew ątp liw ie  p o lsk im  cz ło n k o m  k o ­
m ite tu  s ło w ia ń sk ie g o , b iorącym  u d zia ł w na­
radach p eter sb u rsk i h o b o w ią zek  z a k o ń ­
czen ia  w stry tn ej maskarada" „n eosłu w iań sk ie j*  
pp. K ilew iczów  i B ob riń sk ich .

jtieprzyjafti aig.tis^o aiwccKa 
i f.istro-ncgry.

Wiedeń, 10 lu te g o .

(Ma.) Tu i ó w d z ie  m -iżna w d zien n ik ach  
n iem ie ck ich  w y cz y ta ć  u k r y w a n e  s ta ra n n ie  
ob aw y N iem ców  przed w o jn ą  z A nglią . P o d ­
czas o s ta tn ic h  w y b o tó w  a n g ie lsk ic h  prasa  
n iem ie ck a  zn a jd o w a ła  s ię  w  form aln ej g o ­
rączce, a c z k o lw ie k  o fiey a ln ie  N iem cy  o g ła ­
sz a ły  w y n ik  za ob o ję tn y  d la  s to su n k u  N ie­
m iec  do A n g lii. —  B e r liń sk i k o r e sp o n d e n t  
» R eich sp ost«  n ied w u z n a c zn ie  zarad za  o w e  
n ad zieje  i ob aw y , ja k ie  op in ia  n iem ie ck a  p rzy ­
w ią zu je  do w a lk i lib era łó w  a n g ie lsk ic h  z u n io -  
n istam i S iła  u n io n ia tó w  w  A n glii —  p isze  
011 — j e s t  » la w in ą  a lp ejsk ą* , w iszą cą  nad 
loaem  p o tę g i z a m o r sk ie j  N iem iec. R ozw ażn i 
p o lity cy  n iem ie ccy  d rżą  c ią g le  o m łodą, ta ­
k im  k o sz te m  zb u d ow an ą  f lo tę  niem iecK ą. — 
„Z w iązek  f lo to w y 1' p odw aja a g ita c y ę , a ró w ­
n o cze śn ie  różn i w o jsk o w i p iszą  ca łe ro zp ra ­
w y  na te m a t b lisk iej w ojn y  n ie m ie c k o -a n g ie l­
sk iej. K o r esp o n d en t « R eich sp o st«  u w a ż a  ob a­
w ę  w y b u ch u  w o jn y  za  n a jw a żn ie jsz e  p o lity ­
czn e  u czu c ie  p a tr y o tó w  n iem ieck ich .

Ubawy Niemiec są uzasadnione W Euro­
pie góruje obecnie przed wszystkiemi kwe- 
styaini politycznymi nieprzyjaiń angielsko- 
niemiecka. — Anglia patrzy ze wyrastającą 
trw ogą i niechęcią na rozrost floty handlo­
wej i handlu wywozowego Niemiec Afry­
kańskie a zwłaszcza azyatyckie rynki zoytu 
dla płodów europejskich przechodzą szybko 
z pod wpływu Anglii w zakres monopotu 
niemieckiego.. Zwłaszcza z Uhin Anglia zo 
staje stale przez Niemcy i Japonię wypartą. 
A równocześnie na bliskim Wschodzie wpły - 
wy Niemiec szybko rosną. —- Budowa kolei 
bagdadzkiej przez kapitalistów  niemieckich 
dochodzi już do Adany i odda całą Małą 
Azyę w krótce haedlowi niemieckiemu. Gdy 
zaś kolej owa dojdzie rzeczywiście do Bag 
dadu, a równocześnie połączoną zostanie z 
linią kolejową, w odącą z Damaszku do Mek­
ki wówczas kapitał niemiecki zapanuje nad 
całą Turcyą azyatycką. Rewolucya m łodotu- 
recka usunęła wprawdzie z tronu Abdul Ha- 
mida »przyjaciela« cesarza Wilhelma, atoli 
nie przyniosła Anglii większych korzyści. - 
Młudoturcy pragną bowiem gorąco dokoń­
czenia kolei bagdadzkiej ze względów woj­
skowych. Owa zaś kolej — to stały kamień 
zgorszenia dla Anglii, to groźba dla jej 
wpływów w Turcyi i Persyi.

A n g ila  w ie , że siła  k o lo n ia ln a  N iem iec  
c ią g le  w zra sta . F lo ta  w o jen n a , k tó r ą  d niem  
i n ocą  budują w a r sz ta ty  o k r ę to w e  w  K ilon.i 
i W ilh elin sh a fen , m a sta ć  s ię  p an cerzem  o ce a ­

nowego władztwa niemieckiego. Ma również 
stać się orężem na usługach handlu zamor­
skiego Niemiec. Wilhelm II s ta ra  się w praw ­
dzie od objęcia rządów wszelkimi sposobami 
uśpić czujność Anglików, atoli talent polity­
czny Edwarda VII i jego przezorność nie da­
ły się uśpić. Dzisiaj w Anglii przedewszyst,- 
kiem sam król zdaje sobie doskonale spra­
wę z »niebezpieczeństwa niemieckiego*. Ga­
binet liberalny wprawdzie bagatelizował — 
jak  i pizoz cały XIX wiek — ko.ikurencyę 
niemiecką Atoli ostatnie wybory udowodni­
ły, że opinia angielska zgadza się z królem 
i unionislami. Ruch antyniemiecki w Anglii 
rośnie i niedaleką je s t chwila, kiedy ste r 
rządów obejmą Balfour i Landsćowne. Wów­
czas polityka zagraniczna Anglii zwróci się 
energicznie przeciw" Niemcom. Najmilszem 
marzbniem Anglika z pod sztandaru unioni- 
stycznego je - t  już dzisiaj p o g r o m  f l o t y  
n i e m i e c k i e j  w portach, zanim wyjdzie na 
pełne murze. W języku politycznym znaczy 
to: zniszczenie potęgi kolonialnej Niemiec, 
zanim otrzym a ona stalowy pancerz w po­
staci kilkudziesięciu pancerników.

W ażn e zad an ie  przypada w o b e c  tak iej  
sy tu a c y i S ł o w i a n o m  w  A u stry i. N iem ie c­
k a  op in ia  p u b liczn a  u w a ża  A u str o -W ę g r y  za  
n a tu ra ln eg o  sp rz y m ie rz eń ca  na w y p a d ek  
w o jn y  z A n g lią . O czy w iśc ie  tr a k ta t  so ju sz o  
w y nie zn a  tuk iej casum feoderis. A to li N ie m ­
cy z R zeszy  tr a k tu ją  A u str y ę  ja k  w a sa la , 
zo b o w ią żą  le g o  a b so lu tn ie  do p om agan ia  p ań ­
s tw u  H ohenzollernów " Rtz^d fi la ty  przecież./*. 
W ilh elm  i), n a zw a ł n im istra  G o łu ch o w sk ieg o  
se k u n d a n tem  dyplom a^yi n iem ieck iej. T ak a  
in le r p r e ta c y a  p rzy m ierza  jest, n ieb ezp ieczn ą  
dla A u stry i. T a o s ta 'n ia  n ie  m a n ajm niej­
sz e g o  in te r e su  w a n g a żo w a n iu  s ię  w  z a ta r g  
z A n glią , li ty lk o  ce lem  p o w ię k sz e n ia  p o tęg i 
N iem iec.

Słowianie austryaccy tw orzą w Austryi 
większość ludności, ich stanow isko wobec 
polityki zagranicznej Monarchii n u że  być de- 
cydującem, jeżeli zdobędą się na solidarność 
i jednolitą tak tykę. Koło polskie znajduje 
się na dobrej drodze. Życzyć sobie należy, 
by Uzesi i południowi Słowianie przyłączyli 
się do jego tak tyk i i od fantazyi słowiano- 
filskich zwrócili się do pozytywnej polityki. 
Tylko przez ścisłe kontrolowanie polityki 
zagranicznej Monarchii i przez liczenie się 
z rzeczywistością można sobie zdobyć wpływ 
na tę politykę, a nigdy przez ciążenie do 
u t o p i j n y c h  ideałów »neoslawizmu« Dra 
Kramarza. Słowianie austryaccy przez po­
parcie zagranicznej polityki Monarchii nada 
dzą jej większą samodzielność, a przez to 
uwolnią ją  od stanow iska wasala wobec 
Niemiec. Wówczas Niemcy przestaną Mo­
narchię trak tow ać jako  sojusznika, zobowią­
zanego do bezw arunkow ego wysługiwania 
się celom wszechgermańskim.

Dla sprawy słowiańskiej będzie to ko- 
rzystniejszem, niż trzecia teka  m inisteryałha 
dla Czechów.

OABRYEL.SKA, Krzysztofory, Kraków
W ynajm uje I sprzedaje pierwszorzędnych fabryk 
fortepiany, pianina, harm onie i pianole za go­
tów ką Ich na sp łaty  nawet awudTieat-tmlesięozoe 

Instrum enty -żywarso .->s cen n a jn ii izvch.

PrecE z ?cvA'r-':r.> p re sb Jn ' 
Snpajete tylfcfl n cferstócijaę?

K AJ .kN IlA lł/J  K f-OtOyCk »Y Jutro w sobotę 
Eulalii; pojutrze w uiedziolę Katarzyny.

KALENDARZYK ASTU* (NUMiOZN v Wso M  
ttnóca rozpocznie ai|. ju tro  o gudzmie 6 (itine- 58; 
tacSiAć p.-zypatdrt 4 n/nu: 50. I dn
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<rakoiv. dtiU 11 lutego.
Jeszcze Bazę: Ugoda m iędzy zasądzonym

wczoraj na 6 m iesięcy w ięzienia G ustawem  Ba- 
zesem  a rodzina mi iła być w ażną i obowiązu­
jącą go na w ypaaek, gdyby zosta ł u w o l n i o ­
n y m .  Poniew aż jednał: Bazes zosta ł zasądzo­
nym, w ięc ugoda z rodziną go nie obowiązuje. 
Rodzina n :ew ątpliw ie w ytoczy Bazosowi sk argę  
o pieniądze na drodze c y w i l n e j  i m a szanse  
uzyskania znacznie w i ę k s z e j  sumy, aniżeli

ofiarowywał jej sam  Bazes. Ze w zglęau bowiem  
na to, że B azes zosta ł ukarany za krzyw oprzy­
sięstw o w przysiędze w yjaw ienia, sąd cyw ilny  
n i e  d o p u ś ć i g o  już do przysięgi a zarazem  
musi orzec, że B azes ma m ajątek i że z a t a i ł  
spadek po ojcu Jeruchem ie. W ysokość kwoty, 
jaką  uzyska rodzina od Bazesa, zależeć będzie 
od sądowej kom isyi szacunkow ej, która będzie 
m usiała oznaczyć dottładnie jego  m ajątek. W 
każdym razie rodzina przyjdzie w posiadanie 
spadku po znacznie długim  okresie czasu, albo­
wiem na drodze cyw ilnej tak szybKO spraw się 
nie załatw ia.

Jednakże zachodzi jeszcze  jed na ew en tu a l­
ność, jaka w yniknie z tej skargi cywilnej. Mia­
nowicie rodzina dochodząca sw ych praw, będzie 
m usiała zeznaw ać obciążająco, skutkiem  czego  
może wyjść bardzo w iele nieznanych dotąd spra­
wek, w rezultacie czego sp otka się  Bazes z po­
wtórnym  procesem  karnym , w ytoczonym  mu 
przez prokuratoryę państwa, oskarżającą go o 
o s z u s t w o .

Nie tęgo  wyszedł na zasądzeniu B azesa j e ­
go obrońca adwokat Dr F r i i h l i n g .  Zawarł 
on z Bazesem  umowę, na mocy której ten  miał 
mu zapłacić za obronę — w razie uw iln ion ia  — 
10.000 K. Ponieważ B azes został /  sądzony, 
Dr Friihling otrzym ał tylko 3000  K... .

Ze statystyki Krakowa Biuro statystyczn o  
Krakowa wydało sprawozdanie na m iesiąc g ■ u- 
d z i e ń  1909 r.

Cyfra ludności średniej rocznej doszła do 
108.031, w tern 53.174 m ężczyzn (w ojska 604!)V  
kobiet' 54.857. W edług wyznań, ludności chrze­
ścijańskiej jest 77.815, żydow skiej 30 .210  M ał­
żeństw  katolick ich  w grudniu zawarto ty lko 2, 
żydow skich 21. Urodziło s ię  dzieci katolick ich  : 
44 chłopców ślubnych i 59 dziew cząt ślubnych, 
zaś 20 chłopców nieślubnych i 20  dziew cząt n ie­
ślubnych; dzieci żydow skich: 25 chłopców ś lu ­
bnych i 22 dziewcząt ślubnych, zaś 25 chłopców
1 28 dziew cząt nieślubnych (z m ałżeństw  ry­
tualnych). Ogółem zmarło 239 osób, w tern 121 
m ężczyzn i 118 Kobiet.

Z powodu świąo konsum eya różnych artyku­
łów  .szczególn ie alkoholu była znaczna. W ypito  
124"70 hektolitrów  wódki i rumu, spirytusu  
900 74 hi , wina 828 78, miodu 2 1 1 3 , porteru
2 99, piwa 4 .865 43, octu 122 53. Dziwna rzecz, 
że Kraków prawie ty le  spożyw a octu co wódki. 
Spożyto 1538 sztuk grubego bydła, 3483 cieląt, 
3384  św iń, 12.107 kui, 27 .089  innego drobiu, 
3380 zajęcy. Z powodu wilii spożyto 49 .200  kl. 
ryb szlachetnych, 88 500 k łg . ryb rzecznych. 
W ęgla kam iennego spotrzebow ano 21 ,577 .000  
kilogram ów.

C iepłota była w grudniu bardzo zm ienna; 
w dniu 2 grudnia dochodziła do 7°, w dniu 25 
przechodziła 4°; w dniu 18 było 9° zimna. W 
ciągu m iesiąca opady były przez 22 dni, z 
przerwą od 10 do 17.

Sprawy miejskie. W czoraj odbyło się  po­
siedzenie subkom itetu  budowy domów dla słu ­
żby m iejskiej, na którem przeprowadzono dy- 
sk usyę nad szczegółow ym i planam i.

Stan wody na Wiśle. W skutek  ustawicznych  
deszczów  i niepogody, podniósł się  nieco stan  
wody na W iśle. D zisiaj w ynosi on 36° poniżej 
zera N ie je s t  to stan niebezpieczny, ale w k a­
żdym razie w yższy od norm alnego. Kierowni­
ctwo regulaeyi W isły bada trosk liw ie stan wo­
dy, by na w ypaaek —  jak  najm niejszych po­
zorów i obaw wylewu — na czas jeszcze za- 
rządzonem  było w szystko, co należy —  by lu­
dność uchronić od n ieszczęścia powodzi.

Pomnik Władysława Jagiełły Jak już donie­
śliśm y rozpoczęto na placu M atejki budowę ru 
sztow ań do ustaw iew ia pom nika Jagiełły , R uszto­
wania dojdą do w ysokości dwunastu m etrów  
Na wierzchu rusztowań ustaw iony będzie do w y­
ciągania części pom nika usobny żoraw wózkowy, 
w ytrzym ałości 4000  kg. i rozpiętości 11 metrów. 
W połowie marca żóraw stan ie na rusztowaniu  
i w tedy rozpoczną się  roboty betonowe i o sa ­
dzenie ciosów. Przed św iętam i W ielkanocnem i 
przyjdą pierwsze przesyłk i z zagranicy różowego  
syenitu , potrzebne do podstawy.

Jak  donoszą z Paryża, trzy dolne grupy  
pomnika są już odlane, czwarta idzie w tych  
dniach do odlewu. Rzeźbiarz W iw ulski zajęty  
je s t  obecnie pracą około postaci króla.

Z teatru miejskiego. „Aktorki" Krzywo- 
8zew skiego grane będą po raz pierw szy w so- 
b oię dn, 12 b. m., a następn ie w niedzielę. 
Autor kom edyi przybywa do Krakowa, by być 
obecnym  na próbie jeneralnej i na przedsta­
wieniu. Rozpoczęto próby z najnowszej kom e­
dyi Bernarda Shaw ’a: „Mąior Barbara", a ró­

w nocześnie przystąpiono do przygotow ań z „Try­
log ii dubrownickiej" Ivona Vojnovicza i z „D zie­
jów Orestesa" A jschylosa w przekładzie Jana  
Kasprowicza.

Wydawnictwa grunwaldzkie T. S. L. Z a ­
rząd Główny T. S. L. przystąpił do w ykonania  
s eregu w ydaw nictw  z okazyi zbliżających się  
obchodow rocznicy grunwaldzkiej. N ajw iększy  
nakład stanow ić będą artysuyczne nalepki ilu- 
m inacyjne, które w dniach obchodu ta k  w s to ­
licach kraju, ja k  i na prowincyi ozdobić winny  
okna tak  pałaców, ja k  domów m ieszczańskich  
i chat w ieśniaczych. Celem uregulowania na­
kładu nalepek, Zarząd Główny T. S. L. zwraca  
się  do w szystk ich  Kół T. d. L. ja k  również do 
K om itetów  obchodowych, reprezentacyi m iej­
sk ich  i korporacyi, by m ożliwie rychło zech cia­
ły  zgłosić zapotrzebowanie nalepek wprost do 
Zarządu G łównego T. S. L. w Krakowie.

Wystawa porti etów kobiecych. Na otw arcie  
w ystaw y, które s ię  odbędzie jutro o g. 11-tej, 
zapow iedział telegraficznie sw e  przybycie arcy- 
książe Karol Stefan z Żywca z arcyksiężniczką  
Eleonorą.

V e r n i s s a g e  odbędzie s ię  za zaproszenia­
mi; (zgłoszenia u prof. Kaz. K ostaneckiej, Ko­
lejow a 10). Cena wstępu 2 K. K atalog ilustro­
w any 1 kor.

Z Krak. Kołr Tow. nauczycieli szkół wyż­
szych. Staraniem  sekcyi odczytowej odbędzie 
się szereg  posiedzeń, poświęconych historyi pe­
dagogii P osiedzenia odbywać się  będą w n a­
stępującym  porządku: Dn. 1 4 ^ .  m. M ontaigue 
(Dr J. Jakubiec), dn 21 b. m. Comenius (H. 
Radlińska), dn. 28 b. m. Lockc (W. Koch), dn. 
3 marca R ousseau (J. B ystrzycki), dn. 7 m ar­
ca K ant (A. M arcinkowski), dn. 10 marca Pe- 
.-italozzi (B. D yakow ski), on. 14 marca Herbert 
(I. lppoidt), dn. 17 marca Troebel (M. Ramuł- 
towa), dn. 21 marca Spencer (M. O drzywolski).

Po każdym odczycie nastąpi dyskusya. Po­
siedzenia odbywać się  będą w sali Nr. 43 Col­
legium  Novum (I piętro). Początek o godz. 6 tej 
wiecz. W stęp wolny.

Wykład dla młodzieży. O gnisko naucz, urzą 
dza 13 bm. w sali Muzeum przem ysł, wykład  
p. T. Piotrow^Kiego p. t. „W krainę gwiazd", 
ilustrow any obrazami św ietlnym i W stęp 20 h., 
dla m łodzieży 10 hal.

„Darwinizm a stanowisko Kościoła", odczyt 
X. prof. Dra Fr. Gaoryla odbędzie się  12 b. m. 
o godz. 5 po południu w Auii Uniw. Jag.

Odczyt. Dnia 14 bm. o godz. 6 w ygłosi w 
Kółku h istoryków  odczyt X. K onopka na te ­
m at „Hist.orya Jezuitów  w Polsce w św ietle  
sfragistyk i" . G oście m ają w stęp wolny.

Pogadanka pedagogiczna odbędzie s ię  dnia 
13 bm. o godz. 4 po południu w Auli 1 szkoły  
realm-j staraniem  „Ogniska" naucz. Pogadankę  
zagai p, E. A ndruszkiewiczowa na tem a t: „Jak  
ma postępow ać dom, aby k lasyfikacye dzieci 
była pożyteczna". W stęp  wolny.

Idea słowiańska. Pod takim  tytu łem  wy­
głoszony będzie w sob otę 12 bm. o godz. 6"30 
wiecz. w „Polonii" Związku katoi. m łodzieży  
uniw. (plac M aryacki 7, I p.) odczyt przez p. 
J. M ikułow skiego. Po odczycie dyskusya. W stęp  
wolny.

Źyuowtki hakatyZM. Żydow skim  kupcom  
m ieszkającym  w starym  podwawelskim  grodzie 
zdaje się, że m ieszkańcy Krakowa, agitując za  
bojkotem  towarów  pruskich, zechcą kupować  
w strętnych żyduwskich norach towary, o k tó ­
rych pochodzeniu św iadczą najlepiej reklam owe 
św istk i wydawane w języku niem ieckim . I tak  
żyd „W olf F inkoistein  M anufakturwaaren han- 
dlung Krakau, K rakaueigasse"  i t. d. rozrzuca  
m iędzy publiczność tego rodzaju św istk i, drwiąc 
z uczuć i starań sp o łcizeń stw a . Radzim y więc 
W olfowi F inkelsteinow i, by zechciał udać. się  
n»d Sprewę, gdzie z pew nością tego rodzaju 
św istk i znajdą swoich w ielbicieli i odbiorców.

Z doli robotnicZ9j. W  aresztach policyjnycli 
pod „telegrafem " zatrzym ano około 30 ludzi, 
którzy w yjechaw szy do N iem iec za robotą w ró­
cili drogą niedawno przebytą i tu tu łając się  
po bruku krakowskim , przytrzym ani zostali i 
osadzeni w aresztach, któro dały im tym czaso­
wy przytułek. W poaobnej sytuacyi znajduje s ię  
rok rocznie tysiące robotników, którzy zwiedzeni 
fałszyw ą nadzieją, w yjeżdżają dojPrus, gdzie nie 
znalazłszy pracy, wracają o chłodzie i głodzie  
w progi domowe. W szyscy  zatrzym ani em igranci 
odstaw ieni zostaną do swoich m iejsc przyna­
leżności.

Zasiłki dla rodzin rezerwistów. W  „D zien­
niku ustaw  państwa" ukazało się  rozporządze­
nie w ykonaw cze do ustaw y o zasiłkach na u-

Mów przed stu laty.
W noworocanym »Głosie Narodu* zazna- 

cayfoin, 4e dla K rakowa w r. 1909 i 1910 
przypadły i prz^padsją liczne setne rocznice 
radotnych wypadków.

Gdyby znajomość historyi była u nas 
nieco w iększa i gdyby patryotyzm  nasz był 
n.">co prawdziwszy, to  w roku ubiegłym 
i w roku  bieżącym przypomnielibyśmy sobie 
daty tych wypadków i zdobylibyśmy się 
przynąjmniej na skrom ne rocznic ich ob­
chody.

Co prawda, ultralojaliści nasi byliby wy­
stawieni na Ciężką próbę, bo wszystkie te 
rocznice tyczą się pow rotu Krakowa do Pol­
ski... z objęć austryackich.

Ażeby jednak  nie sądzono, że ta lojal­
ność wszystkim  się udzieliła, postaram y się 
choćby w paru artykułach wypowiedzieć jak 
to było przed s tu  laty.

I.
W kw ietniu 1809 A ustrya wypowiedziała 

wojnę Napoleonowi. Część jej wojsk w kro­
czyła do księstw a warszawskiego.

Po bohaterskiej bitwie pod Raszynem, 
książę Józef na mocy układu z Austryakam i 
pneszed ł ze swem wojskiem  na praw y brzeg 
Wisły.

Na radzie wojennej w Modlinie uchwalono 
uczynić nieprzyjacielowi dyw«rsyę przez za 
jęcie Galicyi. A Galicya ówczesna była więk- 
u a  niż dzisiąjsza; należały do niej woje­
w ództw a: krakow skie, sandomierskie, lubel­
skie, część Mazowsza i Podlasie, słowem,

prócz granic dzisiejszych, cały obszar między 
Pilicą, Wisłą i Bugiern.

YV rocznicę konstytucyi 3 maja jenerał 
Sokolnicki zdobył szańce austryackie pod 
Górą. Szczupła arm ia polska posuwała się przez 
Kock, Lubartów do Lublina. W drugiej po­
łowie m aja został wzięty Sandomierz — w 
trzy  dni potem stanął książę Józef w zdo­
bytym Zamościu, a w dwa dni później uj­
rzał Lwów w swych murauh oddział naszej 
awangardy. Zaledwie upłynął miesiąc, cała 
prawie Galicya była w rękach polskich. Sze­
regi narodowe rosły — zasilali je  starzy 
żołnierze, biegłado nich młodzież patryotyczna

Z początkiem czerwca weszła do Galicyi 
40-tysięczna arm ia rosyjska poa dowództwem 
Golicyna. Szła ona niby na pomoc Napoleo­
nowi, na mocy zaw artego między nim i Ale­
ksandrem przymierza, ale w tajnych instr.uk- 
cyach miała polecone unikać starcia z Au­
stryakam i, trzym ać się zdała od spć działa­
nia z arm ią polską — i zajmować jaknaj- 
szerzej Galicyę, jako  przyszły łup Rosyi. Do­
wódca tej armii miał przygotowane już w 
tym celu proklam acye w języku polskim.

Nie będziemy tu wchodzili w szcze 
góły zdradzieckiego postępowania wojsk ro ­
syjskich, które, za milczącą zgodą Austrya- 
kOw, zagarniały coraz większe obszary Gali­
cyi. Niepomyślne dla Napoleona bitwy pod 
Aapern I Esslingen, wzmacniały pożądliwość 
Aleksandra. Na szczęście wielkie zwycięstwo 
Napoleona Dod W agramem zdecydowało o lo­
sach wojny i Galicyi.

W chwili tego zwycięstwa (5 i 6 lipca) 
książę Józef opuścił swą główną kw aterę  w 
Puławach i posunął się na Radom i Kielce 
do Krakowa.

Dnła 14 lipca przed południem zbliżyły 
się do Krakowa przednio straże wrojska poi 
skiego pod komendą jenerała  Rożnieckiego. 
Nastąpiła żwawa utarczka między nimi a 
wojskiem austryackiem , które, cofając się z 
Galicyi, postanowiło bronić Krakow a Był na­
wet projekt spalenia Kleparza, aby zniszczyć 
zgromadzone w nim zapasy zboza. Jednako­
woż wiadomość o nadciągających znaczniej­
szych siłach polskich pod w7odzą księcia Jó ­
zefa, odebrała Austryakom  nadzieję u trzy ­
m ania się w Krakowie. A ustryark i główno 
dowodzący jenerał Monder upoważnił je n e ­
rała Mohra, aby zażądał zawieszenia broni. 
Podczas tego zawieszenia umówiono w arun­
ki kapitulacyi.

W ciągu 12 godzin po jej podpisaniu mia­
ło ustąpić z Krakowa wojsko austryackie z 
bronią i bagażami. Zaraz po jego odejściu 
wojsko polskie miało obsadzić Kraków. J e ­
nerał Monder przyrzekał, że nie spali mos­
tów na Wiśle. Do Podgórza wojsko polskie 
miało wejść dopiero w 6 godzin po upływie 
czasu zawieszenia broni.

Konwencyę (urzędowa nazwa kapitulacyi) 
podpisali w Prądniku (Prom niku) o godz 6 
wieczorem jenerał Rożniecki i podpułkownik 
Dressery,

Nazajutrz więc o godzinie 6 rano miał 
książę Józef wkroczyć do s ta r tj  stolicy Pol­
ski. Nagie w nocy Austryacy wprowadzili po­
tajem nie do Krakow a znaczny oddział jazdy 
rosyjskiej pod dowództwem jenerała  Siever- 
sa (z dywizyi Suworowa).

Jak i był plan rosyjski, dowiadujemy się 
z wydanej korespondencyi wodzów rosyj­
skich.

»Przedmiotem działań naszych z powierzo- 
nem nam wojskiem, na podstawie dyspozy- 
cyi niniejszej, jes t oczyszczenie Galicyi aż do 
samego Krakowa od Austryaków  i zajęcie 
tego miasta. Spodziewam się, że bez zwłoki 
wykonasz to polecenie niechybnie i szczęśli­
wie i w tym celu przepisuję- 1) Po w kro­
czeniu do Krakowa i zajęciu go, ogłosisz się 
gubernatorem  wojennym, 2) wszystkie wła­
dze, ustanowione tam przez rząd poprzedni, 
powinny pozostać bez zmiany... tylko pod do­
zorem Waszym. 3) wszystkie suiny pieniężne 
skarbow e winny zostać przechowane w ca­
łości... 4) wszystkie rozkazy władz tam tej­
szych mają być wydawane imieniem mojem i 
rozpoczynać s!ę zawsze od słów : »z rozka­
zu naczelnego dowódcy armii, generała pie­
choty* etc. i być sygnowane (sk  r  e p l  a- 
j e my ) . ,  przez urzędników rosyjskich, 5) wszy­
scy przejezdni lub wyjeżdżający obywatele 
miejscy winni otrzym ać od Was paszporty... 
6) wszystkie miejscowości galicyjskie, zajmo­
wane przez wojsko rosyjskie, winny być u- 
ważane aż do dalszych rozkazów za stano­
wiące własność Ces -rza W szechrosyjskiego, 
a zatem innych władz, oprócz zatwierdzonych 
niniejszem... uznawać nie należy, 7) wojsk 
innego, chociażby sprzym ierzonego państwa, 
baz pozwolenia mego przez m iasto nie prze­
puszczać*.

Rano 15 lipca, w sam dzień 399 roczni­
cy Grunwaldu, książę Józef w targnął do K ra­
kowa. W yrażenie t,o w t a r g n a ł  ściśle ozna­
cza położenie rzeczy. Kiedy bowiem wodz 
polski na czele awangardy zbliżył aię do 
wylotu ulicy na m ost prowadzącej, znalazł 
zam kniętą droerę przez szwadron rosyjskich 
huzarów. Stali Jak mur, w szyku bojowym,

sz c z e ln ie  ta m u ją c  p rzejście . K sią żę  J ó z e f  n ie  
za w a h a ł s ię  an i ch w ili, a le  w sp ią w sz y  k on ia , 
g w a łto w n y m  rzu tem  naprzód  z ła m a ł zapurę, 
o b a liw szy  k ilk u  jeź d ź có w . Za w od zem  p o sz ło  
w o jsk o  —  sz e r e g i r o s y jsk ie  r o z s tą o iły  s ię . 
S ie w ie r so w i p r ze d s ta w ił k s ią ż ę  J ó z e f  a k t  
k a p itu la cy jn y , poD rzedzający w e jśc ie  w o jsk  
ro sy jsk ic h  i w  o stry c h  s ło w a c h  sk a r c ił j e g o  
p o stę p o w a n ie .

Nastąpiły układy. Oba wojska pozostały 
w Krakowie, miasto jednak  złożyło przysię 
gę Napoleonowi w rece wojsk polskich i 
otrzym ało polskiego kom endanta. Możemy 
sobie wyobrazić jak a  w Krakowie panow a­
ła radość, zwłaszcza, że mu rządy austrya­
ckie dały się doDrze we znaki. W żadnym 
zaborze nie oyło takiego ucisku.

Nazajutrz »Gazeta krakow ska* napisała 
w swe) kronice: »Dnia wczorajszego po
piętnastoletniem  niewidzen u, trzynastolet niej 
niewoli niemieckiej Kraków zobaczył wojsko 
polskie. O g. 6 zrana weszły wojska pol­
skie pod naczelnym dowództwem J. O. k się ­
cia Irnć Poniatowskiego bram ą Floryaóską 
do m iasta przy radosnych okrzykach m ie­
szkańców: iNiech żyje Napoleon w ielki'
Niech żyją  Poiacy*! W wieczór całe miasto 
było z własnej ochoty pięknie z allegoryami 
i stosownymi wierszami w transparentach 
oświecone.

»\V dalszym opisie wypadków »Gazet a 
krakow ska* zaręcza, że wojsko polskie m o­
gło Kraków w jedną godzinę opanować; lecz 
J. O. bohater i wódz Polaków wolał raczej 
spóźnić o pół dnia wjazd swój do Krakowa 
i zezwolić ńa wolne odejście nieprzyjaciela, 
niż wystawić miasto na niebezpieczeństwo 
pożaru. Dwojatcą więc ma K rasów  wdzięcr-Dnia 13 lipca pisał Golicyn do Suworowa:

Bo WYOfOW ślubnych urz^dzen O b r a  Z  V  t r e » ci r e l ia i in e j  • ro d za jo w e , artystyczne J)(j KoŚClOłÓW s ta c ¥*,!
“  * r  mieszkań: reprodukeye i ręcznie malowane w ramach i bez. ^  K r z w ł o w e j
artystyczne wykonanie na płótnie i papierze w trwałych ramach i bez. — F ig u ry , L ic h ta rz e , L a m p k i, K ro p ie ln ic e , K r / f l e  
do postawienia i zawieszenia, F e re tro n y , Z a k ła d k i  jedwabne do M s z a łó w  i brewiarzy. — L « *irc e  w o sko w e  najlepsza jakość 
1 kg. K. 4‘40. — K s ią ż k i do nabożeństwa polskie, francuskie i niemieckie — poleca najtaniej N a jw ię k s z y  h a n d e l d ew o o yo n a li
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trzym anie rodzin powołanych do ćw iczeń rezer­
w istów , w zględnie zapasow ych rezerw istów  do 
odbywania ośm iotygodniowoj służby wojskowej. 
Uchwalona przez parlam ent w lipcu 1908 roku 
ustaw a o zasiłkach, obowiązywać zaezęła ju ż w 
sierpniu ubiegłego roku. Było to powodem, że 
wprowadzenie jej w życie normowano aż k ilku  
rozporządzeniami wykonawczem i, wydawanem i 
co pew ien czas. Rozporządzenie osta tn ie  ujmuje 
w szystk ie dawniej wydawane w jed ną uporząd­
kowaną całość i uwzględnia doświadczenie n a ­
byte w ciąnu półtorarocznego obowiązyw ania  
ustaw y, zaw iera nadto parę inowacyj i uprosz 
czeń stosunku w ypłaty  tych zasiłków  rodzinom  
rezerwistów . Między innemi nowe je s t  postano­
w ienie, że rodziny pozostających w służbie k o ­
lejowej, których m iejsce służbowe znajduje »ię 
w stacyi zagranicznej, sta le w tern miejcu (za 
granicą) zam ieszkujące, m ają być tak sam o tra­
ktow ane, jak  rodziny rezerwistów , m ieszkają­
cych w kraju. Zasiłk i na utrzym anie rodzin re­
zerw istów  w ysyłane będą drogą zw yczajną, za- 
pomocą p r z e k a z ó w  p o c z t o w y c h .  Stan ie  
się w skutek  tego  zbędne odsyłanie przekazów, 
które dotychczas m usiały m ieć potwierdzonie 
władz wojskowych, że powołany isto tn ie  w stąpił 
do służby, do politycznych władz powiatowych, 
co bardza często opóźniało, i to znacznie, wy­
płatę zasiłków.

Otwarcie wystawy rzeźby w pałacu Sztuki, 
nastąpiło dzisiaj o godzinie 11. W ystawa jest 
może pierwszym w tych rozmiarach popi­
sem polskicli rzeźbiarzy. Zebrano stosunko­
wo dużo dzieł dłuta młodych i starszych ar­
tystów. Są tam rzeczy pierwszorzędnej w ar­
tości, a w każdym razie objawia się wszę­
dzie prawdziwy wysiłek artystyczny, i zna­
czna suma talentów. Między wystawam* wy- 
mioniamy nazw iska: Dunikowskiego, Glicen- 
steina, Kunzeka, Laszczki, Madoyskiego, 0- 
strowskiego, Puszeta, Szczepkowskiego i w. i. 
Obszerniejsze sprawozdanie z tej in teresują­
cej wystawy zamieścimy niebawem.

Awantura. A leksander Preis, 20 letn i mu­
rarz z Drohobycza, wraz ze swoim  towarzyszem  
Antonim  K opcińskim , napadli wczoraj w ieczo­
rem na przechodzącego ul. św . Seb astyan a p. 
K., którego dotk liw ie pobili laskam i. Na krzyk 
napadniętego przybiegł w pomoc pełniący w tej 
okolicy siużbę żołnierz policyjny, lecz napastn i­
cy widząc przed sobą groźnego przedstaw iciela  
prawa, z tern w iększą napadli na niego w ście­
k łością i w yw róciwszy go na ziem ię, zaczęli 
kopać oocasam i. Zaw ezw ani z dalszych stan o­
wisk żołn ierze policyjni, po długiej i zaciętej 
walce odprowadzili obu aw anturników  do aro 
sztów  policyjnych ku ogólnem u zadow oleniu  
zgrom adzonego tłumu.

Aresztowania dezertera. Na żądanie władz 
w ojskow ych aresztow ano wczoraj w Krakowie 
22-letn iego  Piotra Dem kowa, który przed dwoma 
m iesiącam i zb iegł z 30 pułku piechoty we Lwo 
wie. Dem kow przebywał w K rakow ie pod na­
zw iskiem  R yszarda Baum garta ze Sląstta. Za 
powód ucieczki z w ojska podaje złe obcho­
dzenie się  z nim przełożonych.

Za włamanie i kradzieże aresztow ano w czo­
raj 14-letn iego  Józefa  Dudulaka. O statni raz 
operował Dudulak w piwnicy domu przy ulicy 
W ęglowej 1. 3 i skradł 3 gąsiory syropu m ali­
nowego —  wartości 30 koron.

Rzadko się  brat odradza od brata —  więc 
i brat Józefa, S tanisław  Dudulak, liczący 18 lat, 
znalazł na teu  zim owy czas nocleg  i utrzym a­
nie w w ięzieniu. Stan isław  Dudulak do spółki 
z niejakim  Ignacym  G erczuszkiewiczem , m ala­
rzem pokojowym , karanym  kilkakrotn ie, był a- 
matorem poduszek, które kradł szczególn ie na 
Kazimierzu. Przed kilku dniami obaj ci zło­
dzieje skradli z ganku domu przy ul. Krakow­
skiej 1. 49, na szkodę Franciszki Geldwerth, 
kilka poduszek. Organom policyjnym  zbiegł w 
pościgu Ignacy Gerszczukiewicz — za którym  
polieya czyni poszukiwania.

Obława policyjna Nocy ubiegłej urządzona 
obława policyjna, zdołała zebrać z ulic i placów  
około 50 osobników , nie mających dachu nad 
głową. W szystk ich  osadzono w aresztach poli­
cyjnych, skąd po sprawnzeniu tożsam ości, w y­
puszczeni zostaną na wolność.

Pogoda. Dnia 10-ego lu tego term om eti 
doszedł ed — 1’2 do +  0 9  O., haromet.r pod­
nosił się.

Dnia 11-ego lu tego o godzinie 7 mej rano 
Stan barometru 749'7 mm., termometru — 1 6  
C., w iatr: północny

Kronika zamiejscowa.
Aresztowanie ruskiego akademika za pod­

burzanie do zbrodni. W e w si Kurowce w pow. 
tarnopolskim , g łośnej z powodu niedaw nego na­
padu hajdam aków na tam tejszą szkołę, areszto  
wano i odstaw iono do w ięzienia śledczego w 
Tarnopolu ruskiego akadem ika, Ilka Ł ysego, za 
podburzanie chłopów do m o r d e r s t w a  i in­
nych czynów  zbrodniczych.

A kadem ik ów nam awiał k .lk '1 chłopów, k tó ­
rzy brali udział w napadzie na szkołę i obili 
dwóch w iościan polskich, aby nie przyznawali 
się  do niczego, gdyż on zapewni im obronę 
przy pomocy kilku lw ow skich adwokatów, oraz 
posła T rylow skiego. W zam ian za tę  pomoc do­
m agał się  od nich, aby z a s a d z i l i  się  na w ła­
ściciela Kurowiec, p. Jurystow sk iego  i gd j bę­
dzie przejeżdżaUprzez wieś, z a s t r z e l i l i  go, a 
potem uciekli w pole. W ten sposób pozbędą 
się „przeklętego Lacha", a nic się  im nie s ta ­
nie. Obiecał im na ten cel dać rewolwery.

Ponadto nam awiał Łysy chłopstwo do bicia 
polskich m ieszkańców  w si, niszczenia ich m ie­
nia itp. Łysem u w tej zbrodniczej agitacyi po­
m agał m iejscowy sk lepikarz, niejaki Sem ko Ki- 
narz Chciano go rów nież aresztow ać, ale Ki 
narz, poczuwszy niebezpieczeństw o, uciekł i, jak  
opowiadają, znajduje się  w drodze do Am e­
ryki.

W szystk ie powyższe fakty  stw ierdzili pod 
przysięgą trzej św iadkow ie. Na podstaw ie ich 
zeznań dokonano aresztow ania Iłka Łysego

Oto nowy dowód, do jakich potwornycn roz­
miarów doszła ag itacya  hajdam acka na Podolu.

Rocznicę śmierci m nzyka-kom puzytora Mie­
czysław a Karłowicza Towarzystwo tatrzań skie  
w Zakopanem  św ięciło w ycieczką na nartach  
pod kamień pam iątitowy, um ieszczony, jak  w ia­
domo, w miejscu k atastrofy, u stóp Kościelca. 
Na miejscu sm utnej pam iątki odśpiew ano pie­
śni żałobne, poczem jeden z członków  przemó­
wił do drużyny,

Z zakątka górskiego. W  Radziechowach koło 
Żywca odbyło s ię  w niedzielę dnia .30 stycznia  
i 6 lu tego b. r. przedstaw ienie am atorskie.

W  niedzielę dnia 30 stycznia odegrano szkic 
dram atyczny w jednym  akcie, p. t. „Chłopi ary­
stokraci", a dnia 6 lutego „Błażka opętanego", 
krotochwilę w jednym  akcie i kom edyę ,S try j  
przyjechał".

Podczas tych przedstaw ień sala była ludem  
wiejbkim przepełniona. Przedstawienie wypaaio  
zupełnie dobrze i wywarło na obecnych m iłe 
wrażenie. Czysty dochód przeznaczono na dom 
Kółka rolniczego.

Podziękowanie należy się  nauczycielom  pp. : 
Józefowi Cholewie i Józofowi M ilewskiem u, k tó ­
rzy dołożyli w iele pracy i starań, ażeby w dość 
trudnych warunkach przedstaw ienie doprowadzić 
do skucKu.

Wykupalisko. W e wsi Nowe Sioło ad Cie­
szanów, na obszarze dworskim , w łasności p. 
Jana G noińskiego, m arszałka pow iatow ego, n a­
trafiono przy kopaniu ziem i pod lodownię, w 
głębokości 3 m etrów na fundam enty starej ba­
szty, oraz sk lep ien ia  jak ie jś piwnicy. N a razie 
zaniechano dalszego kopania, odkładając je  na 
letn ią  porę. W edle tradycyi m iała stać  tam for 
teczk a obronna.

Straszny wypadek zdarzył się  we w si Ja  
worzniku. W dowa Ziętkow a k lin o w a ła  wraz z 
gospodarzem  Ciubą w sąsied ztw ie n znajomych. 
Na chrzciny wprosił s ię  również niejaki Jan 
Nieć, narzeczony Ziętkow ej. Zazdrosny, że Kum 
robił czułe oczy do kumy, wyjął rewolwer i po­
czął strzelać do Ciuby. Ten przerażony począ­
tkow o, gdy przyszedł do siebie, usiłował ode­
brać N. broń, ale bezskutecznie. Podczas sz a ­
m otania się  rewolwer w ypalił i kula omal nie 
ugodziła jedno z dzieci, siedzących opodal na 
piecu. Dopiero „narzeczona" Z. potrafiła wypro­
wadzić pijanego kochanka na dwór i zasunęła  
drzwi za pijanym i rozszalałym  chłopem . R oz­
złoszczony N ieć, począł strzelać, a owa kula  
trafiła rąbiącego opodal drwa 19-le ln iego  ch łop­
ca Janusza tuż koto serca. Chłopca odesłano na 
k lin ikę do Krakowa, gdzie w alczy ze śm iercią  
N iecia sk utego  odstawiła żandarm erya do S trzy­
żowa, skąd przetr.Jiiiepor*owano go do ar< isatów 
sąd. obwód, w Rzeobiwio.

Trzy zamachy samobójcze we Lwowie. De­
zerter W olf burger, by uniknąć schw ytania  
przez ścigającego go kaprala, rzucił się  w czo­
raj z II p ię W  kam ienicy na rogu ul. Berka  
.Toselowicza i Słonecznej W  stan ie beznadziej 
nytn odwieziono go do szp ita la  garnizonow ego.

ność J. O. wodzowi i mężnym jego wojskom, 
że go wydobyli z pod jarzm a austryackiego 
i oszczędzili Jbgo zabytki !)«.

W imieniu m iasta witał księcia Józefa 
Tomasz Krzyżanowski, konsyliarz m agistratu  
krakow skiego. Oddawał nołd wojsku polskie­
mu, k tó re  »wsparte protekcyą* Napoleona, 
»wskrzesiciela Polaków*, po odniesieniu sze­
regu zwycięstw pod wodzą księcia Józefa, 
>weszło dziś do tej stolicy Królestwa Pol­
skiego, miejsca koronacyi królów i koszto­
wnego składu ich popiołów*. Zaznaczył, że 
to wejście zbiegło się z rocznicą sławnego 
dnia, »kiedy W ładysław Jagiełło roku 1410 
zgrom adzone całych Nieinier na stracenie 
narodu polskiego wojska pobiwszy, 50.000 
na placti położył, 40.000 w niewolę zabrał i 
zdobył 50 chorągwi*.

M agistrat złożył przysięgę na wierność 
Napoleonowi Ustanowiono urząd cyrkularny, 
zerw aao orły austryackie, a na ich miejsce 
zawiesM no francuskie. Prezesem  adm inistra- 
cyi u rztJow ej na cyrkuł krakow ski został 
książę H enryk Lubomirski, Jego zastępcą 
Marcin Badeni.

Prze* trzy dni trw ała illuminacya miasta. 
Nie było ulicy, zaręcza pismo współczesne, 
na której nie byłoby alegorycznych napisów,

■) Dla cli^rakterystyki czasów warto z ł  notować, 
że owa Gazeta Lr akowska pierwszy raz dopiero mo­
gła wypowiedzieć co myśli „Zeszły rząd (są to jej 
własne słowa) nie cbciał nawet, aby Pola c wiedział 
tyle ile gruby jego A u?trysk; zabraniał nietylko k ra­
jowych, alo i zagranicznych gazet, czego w innych 
prowincyach nie było. R edaktora tutejszej gazety znie­
wolił do wypisywania z jego gazet uszczypliwych nr 
tykułów przeciw osobie naj. cesarza Napoleona nadto 
gotowe artykuły niemiecką polsi :zyzną streszczane 
p r z e l a ł  mu do umieszczania". Wydawcą i redakto­
rem „Gaz Krak." hył księgarz Jan  Maj.

orłów złotych lub białych, wierszy na tran s­
parentach Przytoczym y z nich kilka.

Pod wielkim biustem Napoleona widniał 
napis -

Klęknij przed zbawcą kochanym 
Sarm ato I on cię ożywił,
Orężem przez niego danym 
Polak walczył... i św iat zdziwił.

W innem miejscu zawieszono cyfrę księ­
cia Józefa, pod nią cyfry Zajączka i Dąbro 
wskiego z napisem:
Niechaj żyją wojsk Polskich dawni Naczolnicy, 
A wraz z nimi godni k rw ie Piastów wojo-

[wnicy,
Przez nich to  naród Lacha z gruzów swych

[powstaje,
Przez nich byt Napoleon i wolność nam daje.

W spomnimy Jeszcze o transparencie wy­
obrażającym orła złotego (napoleońskiego), 
k tórego skrzydeł uczepił się biały orzełek. 
Napis b rzm iał:
Niech żyje Poniatowski, nasz wódz ukochany, 
Z m ęstw a i odwagi św iatu powszechnie znany, 
Jego dzielność oręża, niewolę ukraca, 
Krusząc zelżywe pęta, wolność św iętą  wraca. 
Stosownie do przyrzeczeń Cesarza W ielkiego 
Spodziewamy się w Polsce mieć orła białego. 
Z wdzięczności naród woła doznawszy obrony: 
Niech żyje Napoleon Już niezwyciężony.

W iersze to nieszczególne, ale malowały 
dobrze uczucia i nadzieje krakow ian.

Były i napisy łacińskie, rozrzucano też 
różne wiersze, napisane »na przybycie wojsk 
polskich do Krakowa*. »Przychylny Rodak* 
F. N. J. również wierszem »Do obywateli 
Krakowa*, wzywał ich, aby porwali za oręż, 
przypomnieli dawne Psie pole i szli »resztę 
braci wyswobodzić z nędzy*. (C. d. n.).

K. Bartoszewicz.

H elena C zarklew icsówna, itasyerka kawiarni 
„Muzeum", zażyła trucizny w zam iarze sam o­
bójczym. Pierwszej pomocy udzieliło jej Pogo 
tow ie ratunkow e. — W ładysław  Sitarz, służą­
cy, zażył trucizny w zam ia-ze sam obójczym. 
W  groźnym  stan ie odstaw iono go do szp ita la  
powszechnego.

Konkurs. W ydział Zw. Sokołów  polsk. w 
P oznańskie.n  rozpisuje konkurs na m arsz ćw i­
czebny pad następującym i w arunkam i: l)D o  ćw i­
czeń w olnych, złożonych w ta k t cztery czwarte, 
należy napisać m uzykę, zastosow aną do chara 
kteru ćwiczeń, złożoną z 5 części stosow nie do 
4 obrazów ćwiczeń. Każda część zaw ierać w in­
na 16 taktów . Prócz tego  dodać należy krótką  
przygrywkę. 2) M uzykę napisać należy na or­
k iestrę dętą tak, aby również gryw ana być mo­
g ła  przez or iestry m niejsze. N ależy dostar­
czyć partytury orkiestrow ej oraz w yciąg forte­
pianowy. 3) Jako nagrodę za m arsz najlepszy  
wyznacza się  200 marek.

Prace nadsyłać do 1 k w i e t n i a h. r. na 
ręce d. Czesław a K ędzierskiego, Poznań, W iel- 
k.e Garbary 13 (Posen, Gr. G erberstrasse 13). 
Infonnacyi bliższych oraz ćwiczeń dostarcza re- 
dakeya „Sokoia", Poznań W . Garbary 13.

Z e  ś w i a t a .
Książę pruski majorem austryackłm. Cesarz 

zam ianował Kitla Fryderyka, księcia  pruskiego, 
m ajorem w pułku piechoty Nr. 34 im. W il­
helm a I.

Apetyt Niemiec na Kolandyę. — Ogromne 
wrażenie wywołała w HolanJyi interpelacya 
bar. Haeokerena na posiedzeniu Izby deputo­
wanych w sprawie zagrożenia neulralności 
Hoiandyi przez oboe mocarstwo.

Rząd atoli odmówił wyjaśnień, gdyż wie­
dzą wszyscy, iż rozchodzi się tu o c e s a r z a  
N i e m i e c ,  k tó ry  już przed kilku laty do­
magał się od Hoiar.dyi zbrojeń pod groźbą 
Okttpauyi jej. O sprawie tej donoszą z Hagi: 
Na wczorajszem posiedzeniu prowadziła da 
lej Izba dyskusyę w sprawie rzekomego li­
stu, wystosowanego przez niemieckiego ce­
sarza do królowej, mianowicie listu, k tóry  
zawierać miał p o g r ó ż k ę  c e s a r z a  Wi l ­
h e l m a ,  że musiałby obsadzić Holandyę, gdy­
by rząa nie uchwalił obrony wobec Anglii.

M inister spraw  zagranicznych oświadczył, 
powołując się na swą m inisteryalną odpo­
wiedzialność, jakoby królow a nigdy podobne­
go listu ani telegram u, ani też noty, ani 
wreszcie innego ak tu  w sprawie obrony k ra ­
ju  wobec Anglii nie otrzym ała, nigdy nie 
miała też rozmowy z niemieckim cesarzem i 
nigdy też imieniem nienneckiego cesarza z 
żadnem 7apytauiem do królowej się nie wzra- 
cano (?).

Mimo odpowiedzi tej opinia publiczna na­
strojona je s t n i e p r z y c h y l n i e  ku Niem­
com, co uwydatnia się w artykułach dzien­
ników domagających się wyjaśnienia od rządu.

Okrutna zbrodnia. W dzielnicy II. w W ie­
dniu w ykryto straszne m orderstwo Służąca Ma- 
rya Farkasów na dopiero co narodzoue dziecko  
pokrajała na kaw ałki, głow ę wrzuciła do paki 
ze śm ieciem , a tułów , pokrajany na d iobne czę­
ści, do m iejsca ustępow ego.

Chlebodawczym  Farkasów ny wiedział*, o tern, 
że j e s t  ona w poważnym  stanie. Onegdaj nau 
ranem usłyszała, że w k lo zec ii woda wciąż się  
leje P o sila  więc tam i zapytało Farkasów nę, 
co się dzieje. Służąca odpowiedziała na to, że 
spodziew a się zostać m atką Za chwilę przyszła  
do kuchni i położyła się . mówiąc, że je s t  sła ­
ba. Chlebodawczym  w ezw ała pogotow ie stacyi 
ratunkowej, a przybyły lekarz stw ierdził, że po­
ród ju ż s ię  odbył Ś lady k"wi naprowadziły na 
dokonany czyn zbrodniczy

2niesienie wizy na paszportach rosyjekich.
Związek krajowy ruchu turystyczn ego w W ie­
dniu i Dolnej A ustryi na ostatn iem  posied ze­
niu ponownie ‘ośw iadczył się  przeciw przymuso­
wi w izy na paszportach rosyjsk ich , w ykazując, 
że przym us ten kieruje znaczną część ruchu 
turystyczn ego do Niem iec, gdzie od lat kilku  
wizy nie żądają. Postanow iono przedsięw ziąć 
akeyą, celem  uzyskania zn iesienia  wizy na pa­
szportach rosyjskich.

Międzynarodowy kongres esperantystów ka­
tolików odbędzie s ię  w Paryżu od 30 marca do 
S kwietnia, b. r. w  Instytucie katolickim . W 
program kongresu wchodzą te m a ty : „Jedność
w K ościele", „N auka religii" oraz tem aty  z 
działu sp ołeczn ego: wychowanie, nauki sp ołe-

, w ykłady dla ludu, dzieła, zw iązki robo­
tnicze, w ypoczynek niedzielny, w alka z alkoho­
lizmem i pornografią, m iędzynarodow a opieka  
s a l  dziew czętam i i inne. Jednem  z głów nych  
zadar kuogrwsu będzie utw orzenie św iatow ego  
zjednoczenia katolickich esperantystów . W ładze 
k oście ln e mile powitały projekt kongresu a ko 
m itet pracuje energicznie, aby jak  najlepiej 
wypadł ten  zjazd katolików  różnych narodowo­
ści. Językium  kongresu w odczytach, dysku- 
syach, śpiewach i kazaniach będzie ty lko  j ę ­
zyk  esperancki. W  chw ilach wolnych od zebrań 
będą uczestnicy zwiedzali w spólnie osobliwości 
Paryża. D onoszą  nam, że z wielu krajów l i ­
czni katolicy św ieccy i duchowni zg łosili swój 
udział.

Korupcya w armii rosyjskiej Z Petersbur­
ga d o n o szą : W  wydziale artyleryi w ykryto tu  
ogrom ne oszustw a i kradzieże, w których brali 
udział wojskowi od najniższych do najwyższych  
rang. Sprzedawali oni bardzo w ażne dokum enty  
w ojskow e i rysunki armat.

Choroba króla szwedzkiego. „Beri. Loeal 
Anzeiger" donosi ze Sztokholm u, że król 
szw edzki już k ilkakrotn ie n rał zapalenia ś le ;.oj 
kiszki. B yły one jednak lekk ie i nie trzeba by­
ło podejmować operacyi.

Ciekawa statystyka Uczony francuski Ber 
tillon  szeregiem  um iojętnie ustaw ionych liczb 
wykazuje, iż żonaci m ężczyźni żyją dłużej niż 
kawalerowio.

W okresie np. 2 5 — 29 lat żonatych nmiera 
dwa razy mniej niż kawalerów, a m ianowicie 
na 1000 osób pierwszych umiera 5, a drugich  
aż 10.

Najgorzej jednak je st  z wdowcami Tyeh w 
tym  sam ym  okresie życia um iera cztery razy  
więcej niż żonatych , a dwa razy więcej niż k a­
walerów!

Dla k obiet wypadają cyfry nieco inne. Do 
roku 40 panien i wóów (szczególniej wdów) u-

minra w ięcej niż m ężatek, chociaż nie w takim  
dużym stosunku, jak  m iędzy m ężczyznam i.

Później jednak — po 40 roku życia —  
śm iertelność wdów niższa je s t  niż m ężatek  i 
panien.

2yazi i reflgia. „JewrejskjJ Mir" przytacza  
cały  szereg faktów , świadczących o łatw ości, z 
ja h ą  ucząca się  m łodzież fyuuwsku zm ienia re- 
ligię. W B katerynosław iu 8 żydów, którzy sk oń ­
czyli w roku zeszłym  gim nazyum , przeszło na 
prawosławie. W  Mińsku na wiecu żydów, koń­
czących zakłady nackow e, na którym  znaleźli 
się  i starsi, postanow iono, że zm iana religii je s t  
rzeczą dozwoloną. W  Irkucku, kiedy zajechał 
przypadkowo jak iś pastor niem iecki, kilkunastu  
młodych żydów zgłosiło  s ię  do n iego z prośbą 
o chrzest i w ciągu godziny pastor przyjął 
w szystk ich  na łouo protestantyzm u. Po tym  
fakcie zaczęto pastora um yślnie sprowadzać do 
różnych m iast rosyjskich.

Fatalność nad „Chanteclerem!“ Z Paryża  
donoszą: D alsze przedstaw ienia „Chanteclera" 
zostaną prawdopodobnie przerwane, poniaważ za 
kulisam i teatru przyszło wczoraj do wydarzenia  
bardzo przykrego dla głów nego aktora, grają­
cego rolę k oguta, p. Guitry. Guitry mim sto ­
sunek m iłosny z jedną z aktorek teatru „Port 
St. Martin" panną Declos. Przed paru dniami 
Guitry schw ytał sw oją kochankę na schadzce z 
synem  poety m łodym  Rostandem . Wczoraj miody 
Rostand z p. D eclos uciekli z Paryża. W skutek  
tegc Guitry je s t  tak  rozgoryczony, i e  nie chce 
dalej grać roli koguta.

Powódź a... COnfntt1 Polieya paryska zabro­
niła ciskan ia  „confetti" na ulicach. Jak o przy­
czynę tego  zarządzenia podaje ona, iż rozsypane  
skraw ki papieru po ulicach, m ogą zatkać rury 
kanalizacyjne, ściągające z ulic i placów pod­
czas w ylew a Sekwany.

bo b ięg jn a  południowego Peary postano  
wił w r. 1911 v. ybrać się w podróż do... b ie­
guna południowego. S ław a odkrywcy jednego  
bieguna ju ż mu nie w ystarcza. P ostanow ił ta k ­
że drngi biegun, który ju ż jakb y należał do 
Anglików , z* anektow ać dla Unii am erykańskiej. 
W ekspedycyi weźm ie udział ta  sam a załoga  
okrętu „R oosew elt" , która tow&iŁyazyła ma w 
drodzo na Północ Tew arzyrtwr geograficzno  
am erykańskie zbierają ju ż aary i uUctdLi no 
k oszta  wyprawy. Pn&ry praw hop* i  ibiJ* hęozte 
się  starał dotrzeć do b ieguna od s itM y  macza 
Rossa, tj. w m iejscu, gdzie a ro n *  najśOK* aj 
w ciska się  w ląd A ntarktyki. Tą s o n ą  drojią: 
usiłow ali dostać się  do bieguna RosamiBoacbgw- 
winke, Scott i Shackleton

1500 ślubów w trzech driach. Oto ]io< 
ostatn ich  dni karnawału w U  t łu k i  W  n ie­
których kościołach księż przez aały daień Mr* 
gosław ili pary, zdążające przet' Prplalaiwn Mjrh 
ko do portu m ałżeńsk iego. Tąfcir&ji kw naw w fe, 
a raczej tak iego  skutku karnawału u ię bjfc) 
jeszcze w W iedniu. A le wszyzżta. < elW ł  tu  nią. 
dobrze kończy.

Małżeństwo Khedywa z . D a lin  *
ki w ęg iersk ie donoszą, że kfcedyw' (wlenLhfl) 
egipsk i A b b is  Hilmi, zam ierza pośta&k' hr. T4 
rok de Zendes, W ęgierk ę z ur&dtMM, jaai 
drugą żonę. A bbas pobierał w ykształcenie w 
w iedeńskiem  Theresianum  i w W iedniu poznał 
hrabiankę T6r5k córkę hrabiny V etter  von dei 
Lilie. Hr TórSa liczy la t 36 i uchodzi za pię- 
kuość. W srod k obiet egipskich panuje z powo­
du zam ierzonego zw iązku khedywr w ielkie  
wzburzenie. Przykład bowiem władcy może wy - 
w O ia ć  grom adne naśladow nictw o ze strony do­
stojn ików  egipsk ich , k tó izy  poślubią także dwie 
lub trzy żony, przez co dotychczas faktycznie  
istn iejące w  E gipcie jednożeństw o, zostan ie po- 
grzebanem. K hedyw  je s t  —  ja k  wiadomo —  
m uzułmaninem.

Kobieta gubernatorem. O czyw iście w Am e­
ryce. A  m ianowicie pani Sheldon p iastuje obe 
cnie w stan ie Oregon (Stany Zjednoczone Ame 
ryki Półn.) godność gubernatora. Z zawodu je s t  
urzędniczką biurową.

Czy zbytek wzrasta? Skarżym y się  na u- 
staw iczny w zrost w ym agań, na zbytek  nadm ier­
ny w naszych czasach. Czy dawniej bywało (o- 
piejV W spaniałe hotele, urządzane z przepy­
chem w agony i parowce, różne k osztow ne j>u- 
m ysły mody, zdają się  św iadczyć o zw iększeniu  
się  wym agań. A le sięgnijm y daleko, bardzo da­
leko w stecz, do czasów  rzym skich, gdy pereo- 
nal służbo wj patrycyuszów  sk ładał się  aż s 4l)0  
głów. Czy j e s t  dziś m ilioner, któryby m ógł so ­
bie pozwolić na tah i zbytek ?  W ydatki ówcze­
snych bogaczów mimo „bezpłatnej" służby n ie­
wolników, bywały daleko w iększe, niż dzisiaj. 
Lud dom agał się  n ietylko: „panem" ale i „cir- 
censes", a igrzysk a były kosztow ne Łardzo k o ­
sztow ne w cyrkach dziesięćkroć w iększych, niż 
dzisiejsze. Zdarzało się, że w ciągu jed n ego  
dnia zabijano po 500 niedźwiedzi i tygrysów . 
A olorrym ta m onum entalne budowle st_ ro ły  
tne? Można było sobie na nie pozwolić ty lko  
di/ięki tem u, że robotnik nic nie kosztow ał.

A i w następstw ie, w czasach średniow ie­
cznych, roztaczano zbytek , wobec kbórego dzi­
sie jszy  blednie. W e F loren cji dis jedM raaom of 
uczty, patrycyusze budowali w spaniałe m osty  
na Arno, a pe ucztach biesiadnicy, ku ucóssza 
gawiedzi, wrzucali do wody sr ż n e  i zLeta pół* 
m iski i talerne Przepych patryeynszów  w G a»-  
dawie, w B ruges, w B rakse er*- :hodził o w ie ­
le granice dzisiejszego zbytku. A dwói francu­
skich Ludwików w porównaniu ze skromnym  
stosunkow o trybem życia na dworach nowe-**  
sn yrh ? D ziś zbytek  nie uzew nętrznia s ię  bjk, 
jak dawniej; obecnie najw ięksi m agnaci i m i­
lionerzy, ukazują się  piebsowi w zw yceałnyci 
cylindrach i paltotach, nie każą nos>ć przed so ­
bą płonących pochodni, a pomiędzy największą  
elegan tk ą  a zwyczs.Uiie ubraną <Mhi«ąą, m niej­
sza różnica toalety, niż m iędzy żonami patry­
cyuszów  a żonami kopców  w czasach „quatro- 
cento". D ziś elektryczność przyświeca nr uli­
cach, i w gm achach publicznych tak  sam o bo­
gatym , jak uoogim . To, co było przedmiotem  
zbytku, dostępnym  tylko dla m ożnych, sta ło  się  
koniecznością dla w szystk ich . Zbytek zstąp ił o 
parę szczebli niżej na drabinie spełecznej — 
zdem okratyzow ał się.

ezowa, Mielec, Nlako, Pilrtno, Ropczyce, Rze­
szów, Tarnobrzeg, Tarnów na dalszych 5 lat 
pozostawiając mu nadrJ dotychczasowy za­
kres działania.

Repertuar teatm mlepcMff Krakeile
Poniedziałek, Przedstawienie amatorskie.
W torek. „Aktorbi", komjdya w 4 aktach Steiona 

Krzywoszewskiego.
Środa, „balladyna".
Czwartek „Ni kwaterze".
Płatek. „Komedy* omyiek". (Ceny zniżone'.
SjDOtu. „Major Barbara", komedya w 4 aktach 

Bernarda lhaw  a. (Nowość!)
Niedziela popołudniu. „Szczęście Frania" i „Se­

zon". (Pół ceny).
Niedzieli, wleczjiem. „Major Barbara". 
Poniedziałek. „Wielki Fryderyk".

Premimeratorowie „Głosu Narodu" otrzy- 
itMją 5*/c opustu przy zafrpnfe maszya o..“z 
narzędzi rolniczych i przemysłowych w tirmk) 
Kornel Kimo^dcH Krakó* al. UMiajswskto|0 
L. 9 — p>*zy powołsiiM Ją  na ainiejazą ho 
tatkę 1 oglesMflte zamłoszczowr owtuiennis w 
dziale inseratowym.

Mianowania. >Gaceta lwowska* aoaoai Mi­
n ister oświaty zamianował docenta Uniw. Jag. 
w Krakowie i dyrektora  krakow skiego mu­
zeum naród. Dr. F e l i k s a  K o p e r ę ,  kon­
serw atorem  sekcyi II. dla powiatów polity­
cznych Bochnia, Brzesko, Dąbrowa, Kolbu-

Z  s&U sądow ej.
0 zLrow lir zabójstwa.

Gospodarz g-untow y, 40 la t liczący Józef 
Kuc, człowiek żonaty, posiadający gospodar­
stw o znaoznr w Oehojnu górnym,- zasiadł 
azlć na ławie osaarzonych przed Trybunałem 
przysięgłych pod zarzutem  zbrodni zabójstwa. 
Zabójstwo to  — popełnionem zostało na tle 
żyjia wsi i chłopskiej zachłanności, chęci po­
siadanie jak  najvrięcej ziemi, Którą chłop ko­
cha naprawdę i w niej widzi swoją żywiciel­
kę. Pozostałość z przessłości — wady ojców 
przeszły na synów. — Jak  dawniej szlachta 
kłóciła się i biła szablami o graniczną mie­
dzę, tak dziś robią to  również dobrze chło­
pi I w tym  wypadku tak  było. Poszło o pa­
stw isko. o k tó re  spór między awom a go* 
spodarrarai toczył się dawno. Wieczorom 15 
sierpnia 1906 r. wśród kłótni o pastw isko 
Jócef Kuc poóił kijem sąsiadkę Annę Solui- 
cową, a gdj i r ą i  Jej Stanisław przybiegł jąj 
z pomocą, uderzył go obwiniony kilka razy 
w głowę tak  silnie, że ten padi nieprzyto- 
nłpy na ziemię i krw ią się zalał. Gdy zaś 
ojaa prryniegła ratować córka Marya i ją  
K*c pobił, choć nieznacznie. Stanisław Sol- 
r  ul od uderzeń oskarżonego doznał pęknię- 
c i  czaszki, połączonego z krw otokiem  i 
zw arł z odniesionych ran.

Tak więc hpokbjny gospodarz wsi, k tó ry  
pr*ez 40 lai żył bogobojnie, dziś, jako  przy­
padkowy sprawca zabójstwa — zasiadł na 
łtokie oskarżonycn. Prawdziwa tragedya du- 
inęr chłopskiej.

Przewodniczy rozprawie radca T i z a - 
s Ł o w is k  i, oslra-ża p rokura to r Dr U j e j ­
s k i ,  broni adw. Dr F r  ii M  i n g

Oskarżudy do winy się nie poczuwa — 
ponieważ podczas zajścia był pijanym i ni* 
wiedział, co lobi. Szereg św iidków  potw ier­
dza stanowczo tę  okoliczność, że Kuc był 
pijanym. N atom iast iun* i c ó rk i zmarłego 
zeznaję, że był podpitym tylko, ale r.ie pija 
rym .

W yrok, k tó ry  zapadli e późne wieczór, 
podamy ju tro .

Listy z kraju.
Trzebłbia. (Kor. wł.) W d. 8 bm. odbyt się  

wieczerok taneczny przcdniciy w szystk ich  przed- 
siębioretw- J .lw y«* .yek  w  ' 'r*ebir i, kiwry c g w -  
m adzil w dużej sali II. k lasy  na dworcu w iele  
osób. A toli w trudnees potażeaii znoluał się  p. 
Jarosz, znany woaziręj, p o n ie ia z  skutkiem  
przerażającej liczby „ N i e m c ó w "  na zabawie, 
tańce prow tdzene oczyw ista  w języku  rwśakim, 
w yw oływ ały m im owolnie niep»ro.ianM3nia, t t 4- 
re w tańcu wyraźnie się  odbijały. Sm utna rzecz, 
którą zaznaczyć wypada, że w przedsiębior­
stw ach brzebioMc'<J«b yrw w oaote N i e a o f  s ię  
znajoują, tak, że pomimo licznego zebrania, do 
m a z u r a  staw iło s ię  aż 4  pary.

Wojnicz. (Kor. w ł.). „Saum cuiąue"... — od­
daj każdem u co mu się  należy".

Stare to  przystawi* łac iń sk ie  ząetosowwć 
m ożna szczególn ie oo niektórych m ieszkańców  
naszego m iasteczka, którzy z daiwną zaciekło­
ścią  rzucili s ię  na t u t e ^ e g o  l e t m a  m iejsk ie­
go p. Łowcz*wslci«ge. Zootny i zacny ten  le ­
karz, m iasto w dzięczności i uznania, spoty! j się  
tylkc z n iew dzięcznością i n iezasłużoną nieutuo- 
scią  — i to izęstoKroć ze sT<rony tyeh  Ltórzy  
bezpłatnie korzyrtaii i w ykorzystali jego  wiedzę 
lekarską. Takie postępow anie uznać m usim y za 
niegodne, bo Dr Łowczowski leczył i lem y za­
równo bogatych ja k  i ubogich. Pacyeaei jeg o  

w przeważnej części do sfer ubogich, i 
tym berinteresow nie udzieiu pomocy —  a za- 

iżnnni który h  nie wioie liczy n asn  mieaw* 
ua — niedoceniają go często. Ze zdamienieaz 
w ięc przeczytaliśm y artykuł z W ojnicza, zaraie- 
izczau y  w „Nowej Reform ie", żądający drugiego  
lekam a miejSKiego dia naszej biednej m ieściny. 
Cnybaa że nutor tego  artykułu żartuje z nas, —  
a m oi* spodziewa się, że kom eta — który nad 
ąauzM i m iasteczkiem  zadarł gn iew nie ogon —  
zwiaakaąje jak ąś stram aą  ep iu eu ię , a w tony je­
den tokarz, rzeczyw iście nie podołałby.

Rjftna. (Kor. wł.) W niedzkdę d. 6 b. m. 
urząfcfto m iejscowe Koło „Straż; p " w Rybnej 
(pow. krak.) przedstaw ienie. Kółko am atorów  
złożowo z in te lig en c ji i w łościan odegrało z w er­
wą i humorem „Chłopów arystokratów " oraz 
ludową sztu czkę „W erbla dom owego". Licznie 
znhraat widzowie nie szczędzili ok lasków , z ża­
lem  opuszczając salę, w Której tak przyjemnie 
i pożytecznie k ilka chw il spędzili.

Zaznaczyć wypada, że było to ju ż piąte 
przedstaw ienie, urządzone w tym  roKu sta ra ­
niem „Straży".

W ydaw-a 1 odpowiedzialny tedakba-  
M f  r p z t  S a b r o  v z k l .

EL

e ł n y ,  u > ł6 c z b i ,  b a w e ł n y ,  j e d w a b ie  do haftu, robót drutowych ^  S 7 G Z U R K Ó W S K I B  
i szydełkowych, kanwy i w s z e l k i e  r o b o t y  z a c z e t e  n a  k a n w i e .  ■
s u k n ie ,  p łó t n a  i t. d. poleca w wielkim wyborze i po niskich cenach KRAKÓW. GRODZKA 2.
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Prenumeratę
na czasopism a polskie, fran­
cuskie, niemieckie, angielskie 

i włoskie
przyjmuje, zapew niając ita jśz jg b sz a  i 

regularną dostawę

Księgarnia katolicka
Pra Vlł. MUKowsKicgo
w Krakowie I. 9. plac Maryacki, róg
Rynku głów nego, —  Telefonu Nr. 708.

StAŁUZONY W BOKU lK i | |

UHM
UTYST.-MlIiliUSU

BBflCI TREMBECKIM I
[Q  J  ■ Inkoili, likoilcki L7.|

(dom wiaany). Telefon 4AJ

Poajjmuje elf wykonywanie 
_ _ _ _ _  wszelkich robota zikres ten I 
'""""•w1"' wchodzących a w szczególno-1 

i?9b ow ców  f pom ników bur w ! 
nuejTCu, Jak na prowlncyl. Poleca I 
wielki wybór gotowych pomników z l  
piasker-oa marmuru 1 grajilto- 149l|

Ml <raxowia ul. Kansnlczna L 18.
JKDYNA W u ł u u

F A B R Y K A  PA SÓ W
aiA sij nowych

Ignacego Wurma.

Na post!
• 3adyjanl(i do jtwbaty -

208 10 1poleca

Fabryka wyrobow cukierniczych
w krakowie — ul. Bracka.

Przy placu sw , Magdaleny obok Sądu 
(ul. Kanonicza 11) je s t  do wynajęcia 

(tylko chrześcianoni) 207 3 1
obszerny sklep z nyszą
odpowiedni na handel tow arów  reli- 
gijnych, in tro ligatorni, kapelusznictwa 
itp. Wiadomość tam że w kancelaryi 

parafialnej od 10 do 1.

Wilia Frimula w Tatrach
we wsi Bukowinie (957) obok stacyi kolejó' 
wej Poronin (9 km.,) zaopatrzona La zimę, _ 
urządzeniem na 14 osób lub bez niego, do 

sp rze d an ia  w dogodnych warunLacn. 
Pobyt na Bukowinie z kllma.em halnym o- 
kazał się nader skutecznym w chorobach ner- 
wowyc piersiowych. Powietrze wolne ód
kurzu. Kościół, poczta i wy ąb mięsa w miej­
scu. Bliższa wiadomość u Ks. W alentego Ga- 

dowskiego w Tarnawie. I  >4 12 7

P roszę żąd ać
gratis 1 firanko

mój bogato illuatrowany polski 
Cennik z 3000 odbitkami zegar­
ków, wyrobów srebrnych i zło­

tych.
Pierwiza 

FABRYKA ZFGARKÓW
w  B r iiz  N r . 1208

(CZEDHY)

HANNS KONRAD
c. i k. dostawca Dwom. 

Prawdziwy, szwajcai ski, nikł >wy remontoir 
kotwiczny, Sy3tem Roskopf- P aten t K. 5 
3 sztuki K. 14. Rejestrowany, niklowy ze- 
montoir kotwiczny „Adler-Roskopf“ K 7. 
Prawdziwy srebrny remontoir otw arty K- 8"40 
Żadnego ryzyka, wymiana u.zw olona luO 

zwrot pieniędzy. 6 9 6

Do Polek!
Jean .'facecie byś piękne i szlachetne nie 

kapujcie fanie pudra praskiego, bo go za- 
•cąptde w rapełnosel pclskl

Puder tłusty
„Mimoza**

i ' t u  tę tryisiość i  za wyrobami zagranicz- 
netnl, za daje zaroheh polskim robotnicom 
zatrudnionym r > fabryce chemiozno-kosme- 
tynne] ^>Lmoza“ w Podgórza.

Nadto 5•/„ od i__y«tegc sysk- przeznacza 
•*«. ■a dochód Kola Pań Tow. Szkoły Ludo 
wej w Krakowie,

2  ■ 1*5 h a l .  dostanie pudełko pudru 
(wielkości pndru Leicbnera za 1 Kor.) w każ­
dym (kładzie perfum i kosmetyków.

W Krakowie sprzedaje oprócz Innych 
firm* Renu i Ska.

C . K . A U S T R Y A C K I E  K O L E J E  P A Ń S T W O W E .
(C. K. Dyrekcya Kolei Północnej).

WYCI ĄG Z ROZKŁADU J AZDY
p o c i ą g ó w  osobow ych  p rzy c h o d zą c y c h  i o d ch o d zących  z K a k o w e

Walny od fl października igog r.
W k ie ru n k u  do i z  T rz e b in i, G ra n icy , M y s ło w ic , B ie ls k a , Opawy, O ło m u ń ca , B e rn a  t W iedn ia

Za darmo
i opłatnie otrzyma każdy mój główny ka­
talog z przeszło 3000 rycin przedmio'ów do 
codziennego użytku i podarków wszelkiego 
rodzaju, który na życzenie natychmiast wy­

syłam. 7 9 6
C. i k. Dostawca Dworu

J a n o s  n o n r a d  w
Nr. 1221 (Czechy).

1256 358 5-58 714 920 200 231 612 640 1000 1030 11 z Krakowa do ‘ ’ 255 553 613 728 946 1158 247 507 818 958 1142
141 446 641 759 1032 305 316 721 750 1048 1119 do Trzebini z 216 507 530 631 845 1100 208 358 739 857 1059
— 626 745 1J53 504 504 — 901 115u — do Granicy z — — — — 655 924 — 214 605 605 932
— __ 745 --- 1219 507 507 — — __ — do Mysłowic z 9^1 — 154 6i i 611 —■
458 609 935 93o 151 5ól 446 — 1033 _ — do Bielska z 1126 — — — 612 y36 1210 126 610 b48 856
520 827 1147 1147 339 944 637 — 1258 __ — do Opawy z 1040 — — — — 602 1104 936 432 340 7 IO
549 934 258 258 543 1126 738 — 218 — — do Ołomuńca z 1013 1218 — 1218 406 948 8to 238 118 558
928 1142 405 1 S 339 716 § 513 953 — 616 616 616 do Berna z 625 1035 — 1035 §1103 817 544 §1221 1107 410
810 1248 756 341 957 5ł? 957 651 620 709

1
do Wiednia z 

r 1
§ via Lundenburg.

745 905 950 622 1045 740 1205 800 310

W k ie ru n k u  do i z  P o d g ó rz a -B o n a rk i.

Pociągi pospieszn2 oznaczone są tłustym d

852
920

rukie

1245 1 
113 \

;m —

I z Krakowa do 4  1057 
- do Podgórza-Bonarki z |  1030

Czas nocny od 6 wiecz. do

449
422

5"5S rano, oznaczone są podkreśleniem minut.

Tylko w te d y  3»r, - 
. d z iw y ,  gdy tró jką­
tna  flaszka zamknięta 
je s t przedstawioną po­
niżej opaską — druko­
waną czarnym i czer­
wonym kolorem na 

żółtym papierze.

Dotychczas nieorześcigitiony!

W . M A A G E R ’ A
prawdziwie oczyszczony

Dl*

TRAN RYBI
Żółty za flaszkę 
Biały „

K. 2- 

K. 3

Od toku 1769 w  całej raonarchi au- 
stryacko węgierskiej powszechnie u- 

źy wany.
Przez PP. Profesorów i Lekarzy spe- 

cyalnie zalecany 
Do nabycia we wszystkich niemal 

aptekach i drogueryach.
Skład główny i główny dom wysyłkowy ala 

monar. austr.-węgier

Wiedeń, Ili., 3., Heu- 
markt 3.W. MAAGER,

Nakładem tygodnika illastrowanego
„Przez lądy i morza**

w yszły św ieżo  
następujące powieści podróżnicze K A R O L A  MA Y A  

I. Przez pustynię
II. P i. ez dziki KurJystan

III. Z Bagdadu do Stambułu
IV. W wąwozacL Bałkanu
V. Przez kraj Skipetarów

VI. Szut
VII—IX. W lnctou

Każdy tom zawiera okol. 500 stron­
nic druku i obok rycin w tekście liczne 
ilustracye kolorowe jakoteż czarne na o- 
sobnych tablicach. Cena każdego tomu 
broszurowanego kor. 5'50, w eleganckiej 
oprawie kor. 7-10

Równocześnie wychodzi (tylko w tomach) serya. B , z której ukazał się tom I z 
ilustracyami p. t. CZARNY MUST4NG. O poczytności tych powieści świadczy najlepiej 
fakt, że zostały przetłumaczone na kilkanaście języków, żb wszędzie cieszą się ogromnem 
powodzeniem w krótkim  czasie doczekały się wielu wydań.

W systkie powieści Karola Maya ukażą się kolejno w tygodniku ilustrowanym 
„Przez lądy i morza* a to :

X, Pomarańcze i di ktyle
XI. Oid Surehand

XII. Nad Spokojnym Oceanem
XIII. Nad Rio de la P lata
XIV. W Kordylierach
XV. W kraju Mahdiego

XVI. Szatan i Judasz 
XVII. Na obcych drogach 

XVIII Boże Narodzenie
XIX. C progu tam teg  świata
XX. W państwie srebrnego lwa

XXI. A pokój na ziemi
Tygodnik „Przez lądy i morza* ukazuje się w postaci zeszytów, zawierających 

48 stronic druku dużej ósemki, na wytwornym bezdrzewnym papierze z ilcznemi ryci 
nami w tekście i osobnemi kolorowymi oraz czarnemi ilustracyami na pięknym kredowym 
papierze. Jedenaście zeszytów stanowi jeden tom.
Prenum erata na tygodnik „Przez lądy i morza* w ynosi w e Lwowie i w państw ie

au stryack iem :
Rocznie (52 z e sz y tó w )............................ kor. 2 4 1 Kwartalnie (13 z e s z y tó w ) .................... kor. 6
Półrocznie (26 z e s z y tó w ) ................. „ 12 |Miesięoznie (4—5 zeszytów )................. „ 2

Zeszytami po 50 hal.
Tom broszurow any...........................kor. 5'50
Tom oprawny w ang. płótno, ze zło­

tymi wyeiskami i ryciną kolo­
rowaną .................- . . "okj . . . 7"10

Ozdobna okładka pojedyncza . . . kor. 1*—
W szycie.................................................  v 060

Za wysyłkę na prowincyę dopłaca się 
osobno.

Prenum eratę należy posyłać wpr >st dc Administracji wydawnitewa „Przez 
jądy i morza* we Lwowie, plac Maryacki 4, (HoteLEuropejski). 16 3 3

DERKI na KONIE!
Pozostały zapas zjedn. 
fabryk koców mam złe- 
cenie sprzedać za  po- 

, łowę ceny Polecam
i':*-?.--'. przeto grabę, trwałe,

cieple nieprzemakalne derki na konie wło- 
siste, dające się też użyć jako koce do spania 
a przyTem bajecznie tanio. Gatun A szare z 
kol. szlakami 2 m. dł.. UL  szer., K. 4"—; B 
bromowe fiakierskie z czer. i czarnemi szla­
kami, K. 5.50: 0 wełniane de-ki dworskie, 
podwójne żółte i szare ze szlakami K. 8'— 
D powozowe czysto wełniane w kraty po 

k. a, 9, 10.— W ysyła za zaliczką
A. W e i a a b e r g ,  Wiedeń II.

Unt. Qonau8tr. 23/V.

g . . ^ i Q̂ ; S K r QT QT QT ó T 5 I 5 I ^
Zakład " i ys t yc zn o-  
kamianian i budowl.

Józefa KULESZY
naprzeciw cmentarza I 
w Krakowi* posiada J 
w ie l k i  wy bó r  goto­
wych pomników a pia­
skowca, gra. 1 u i mar­
mur*. Podeimnje rię 
wykonania grobów w 
mitśsm i na prowin- 

**!i! cyŁ TeUfon 759. M

55350

Mydło liliowe
ze znakiem Konika
Najłagodniejsze mydło na skórę, 

oraz przeciw piegom!
■■ ■ —  Wszędzie do nabycia. ■ ■■

Dodatkowy zarobeh:
trafia się każdem u przez sprzedaż w każdym domu potrzebnego p r o  

d u k t u .  — Dobre dla każdego. — Piszcie pod a d re se m : 
Pocztowa skrzynka 19, Zyżkow-Praga. — K apitał niepotrzebny.

i
r ■

ayrawLizna

F u r p i  i i i  r i u r .  sztucznych I specjał, leczniczych
pod firmą

R .  R Z U C H  I  C H I I I I I R S K I
g i w  Krakowie, nlłoa iw . bert rudy, 1. 4.
ni wyrabia pod kontrolą komisy! Przemysłowej Tow. Lekarskiego krak., poleoone

przez toż Towarzystwo

■ODT mfflERHLHE SZTUCZNE
odpowiadając* składem chemicznym wodom:

mifiihltff. BiciiUblKrikliL S iItinkliL tfichy. Kombung, Risslngn,
tudzlei specyalne lecznicze jak: litową, bromową, jodową, żelaziatą, kwaśną,
•ra i inne wedy mineralne z przepisu prof. J a w o r s k i e g o  Sprzedaż cząst­

kowa *  aptekach i drogaeryacL — Cenniki na żądanie “anno.

if e t ł 1 UX0 XUX0 Xu Xv A wXwX wX wX v 1 ^ XU 1 u 1 v A» iU 1 UAUXU i0 1 U1 O i t f l t v j

Kanarki harceńskie i

póleca własnego chowu, wyborne śpiewaki o najgłębszym : 
fletowym, melodyjnym śpiewie sprzedaje według jakoścf J 
śpiewu, po 8 K. 10 K., 12 kor., 16 kor. najlepsze śpiewaki po j 
20 kor. Przesyłam pocztą za zaliczką z poręczeniem war- : 
tości oraz nadejścia zdrowych. Rzepak letni kilo 80 hal., j 
specyalna mieszanka kilo 80 ha!., Biszkopt ja jow y tarty , j 

puszka 90 hal., w kawałku sztuka 12 hal.

i HODOWLR HłUlHiiKÓW H a RCEASKICH

JAN SZUFA . t •

30.000 Dl. resztek
od 6 —12 m. składających się z fla- 
jjjeli turystycznej, na bieliznę męską i 

am ską, materyj na bluzki i suknie, 
pościel, manking web rumburskich, 
„oręczony tow ar bez skazy. Wysyłka 
w 5 kg. paczkach ok. 45 m. paczka 
16 K. 20 hal. za zaliczką, od 50 kg.

wzwyż z opłatną przesyłką 
Ilu /g n a  1 Bardzo korzystne dla odsprze- 
U n d y d  ■ dających którym udzielam 

2%  zniżki. 90 6 4
Próbek nie odcinam, jednak bez ry­
zyka, gdyż za towar nieodpowiedni 

zaraz zwracam pieniądze.

L u d w i g  I .  K o k u
Leinen, Baumwoll, u. D am astw ahren- 

Erze- g yng Nachod, Bóhmen.

Masło stołowe oie i  — 5 . . .

I d  Kr Ib;. 6 . i = i j I  ^

H a l a  l i c y t a c y j n a  ——
1. 1 5 ądtt powiatowego cywilnego w Krakowie. >w. Jana 3.

W sobutęd. 12 lu te /o  i w dniach następnych o godz. 9 rano Dędą sprzedane:

większa ilość sfolów i krzeseł składanych ogrodowych, szklanek, „alerzy, widelców, 
nożów, łyżek, łyżeczek i różuej porcelany, maszynka do czyszczenia noży, i athefon 

do grania, maszynka do przytrzymywania szynki i t. p.

Kraków, dnia 10-go lutego 1910.

Bliższe szczegpófy na tablicach w  hali 
umieszczonych.

p .czka  K 10'8G 70

Plac mary&ck! 2. Plac niaryacttl 2 .

Chrześcijański BankLndowy
p o d  firm ą

Oirzdc. Tow. oszcz. ( foiyczelf w Krakowie
p r z y j m u j *  w k ł a d k i  o s z o z ę d n u ś o i o w *  n a  B'/« i opro 

centowuje je od dnia włożenia.
Udziela swym członkom pożyczki kipoteczne, nekslooie

za poręczeniem i na podkład na dogodnych warunkach.
Godziny urzędowe: Od 9— 1 rano codziennie, z wyjątkiem nie

dziel i św iat

W yborny miód deserowy,
kuracyjny, lipcowy, rarytas miodoborów z w t 
snej pasieki 5 kg. puszka K. 6-20. Miód sto ­
łowy do picia 4 litr. gąsiorek K. 5 50 Wy­

syła za t.aliczk^ I. W. Farba, Poduajce.

Młoda Inteligenta osoba
poszukuje miejsca zarządczym domu u sta r­
szego kawalera lub w dowca. Pensya skrom na 
wymagania również. — Łask, zgłoszenia pod 
„PRACA 40“ poste T est Nisko!. 174 5 3

f  p t f fO A *  geom etryi wykrwślnej, |>D- 
nimetryi, f zyki, udzielam  

pod p rzes tępnym i warunkam i. 
Zgłoszenia „ J a n u a r “, S tarowiślna 35 

oficyny, II. p,

Ogrodnik
żonaty, w średnim wieku, doskonale obzna- 
jomiony w swoim zawodzie, z praktyką w 
większych ogiodach, poszukuje po;: dy od 
1 marca. — Poste-restante Ni, ICO Kopy- 
czyńce. 186 6 3

Pobożną (ducha zakonnego)
przystojną pannę poSInbi

przystojny kawaler, telegrafista, lat 30 
z prowincyi. Z powodu szczupłej peuByl 
posag znaczniejszy wymagany. Zgło­
szenia do Adm inistracyi „Głosu Na­

rodu" pod „Alfred1". 208 5 1

i Zaproszenie do przedpłaty oa rok 1910-y. i |

„ w r
Skład główny na Ga-
Ttc.vę mieści się w księ­
garni Spółki wydawni­

czej polskiej
w K r a k o w i e ,

Fiynek P a ła c  Spiski.

Adpes hBduhcyi 
i Adm inistracyi:

W r t R S Z r t W A
ul. Warecka 10, m. 11.

Miesięcznik społeczny i l i t e r a c k o -n a u h o w y .  —  W y d aw n ic tw a roli l l -g i .
„ P R Ą D *przede* szystkiem u 

J J I  względnia s p r a w y

„PRI|D“

 ___________s p o ł r c z n n  i -zwią-
z ne z niemi z a g a d n i e n i a  etyc/.ne.

stojąc ua g r u n c i e  
chrześcijańskim i n i- 
roiiowym, nie jest 

rzecznikiem żadnego stronnictwa poiitycz.

D P l i n i l  dąży do skupienia 
J j l  m ł o d y c h  s i ł ,  pra-

cującyili na polu s[>o- 
lecznein i nau owem,

■/. Nowym R o k i e m  
wprowadza specy* 

-  -  a . n y  d z i a ł ,  w któ­
rym będzie umieszczał p i e r w s z e  p r e b y  
uaukowe i iiterac.ue l u t o d z i e i y .

szeroko uwzględuia 
sprawy studenckie i 
uniwersyteckie.

P R A D «  informuje" w kwesty- 
ach naukowych,

„ ■ UUBikiHBMB pedagogicznych i sa- 
moksztaienia.

99 PRĄD“
iotfsaBm t in B M

W r o k u  1 9 IO  „ P R A D “  będzie wychodził w formacie i na waruukacb dotyoli- 
czasowj ch w w i ę k s z e j  objętości.

Prospekty i numery  
ukazowe na żpnamie 
w y s y ł a  A d m in istra -  

cya w  W arszaw ie
„PHAD"

Przedpłata roczna
w Galicyi i całoj Mo­
narchii Austryackiej

1 0  k o r o n .

K n m i b  B a u m
w TARNOWCE.

Skład papierń i drukarnia 
k o m e rc ja ln a

POLECA

I I Redaktor i wydawca A. L. Szymański. I I

kopert z firmi* kupiec­
ką K. 4., urzędów. Ł  5.

Znakom icie gumowane.

S k ó i r b e
prawdziwym dla 
PJJlcyeh n» nas .
błędów młodość
8/ynne rizie/0 ii 
wane
n  * Aetat
y c h r o n a  wta
Nowe wydanie po 

• cena K .2 .-.

**r<«Bs»aflaiin Ltl

WINCENTY SATALECKI
Kiakow, ulioa Floryańska L. 18.

poleca

szynki oraz w szelkie wędliny
nieporównanej jakości i smaku

jak równiei wielkie zapasy słoniny i smalcu.
Cennik’ szczegółowe na żądanie. 

Przesyłki uskutecznia odwrotnie za pobra­
niem. 1993 12 4
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